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Warszawa, 27-11. Dziś ramo w obecno
ści mindsitria Skłaidkoiwskieigo i szeregu 
wyższych urzędników Ministeirsitwia roz
poczęły się dalsze obrady komisji bud
żetowej Sejmu nad budżetem Mmnaster- 
stwa- spraw wewnętrznych. Pierwszy 
przemawiał poseł Dąbski (Stron, chłop.) 
który wystąpił przeciwko militaryzacji 
policji i administracji państwowej, oraz 
przeciwiko rzekomemu upartyjnieniu 
administracji. Mówca zarzuca pr,żytem, 
że podczas wyborów władze popierały 
Blok bezpartyjny. Poseł oświadcza, że 
stronniiicffrwio mówcy wraz z innemi stron
nictwami lewńcowemi odmówi ministro
wi funduszu dyspozycyjnego, prizyczem 
zaznaczył, że nie kieruje się tu osotbiste- 
mii zgięciami. Nawiązując do zarzutów 
postawianych pnze.z marszałka Trąmp- 
czyńskiego, a dotyczących redaktora 
Mostowicza, mówca jest zdania, że mi-
nister powinien był natychmiast zarzą- worowa, tylko do żandarma... 
dzić śledztwo i zastosować odpowiednie 
środki.

Poseł Kieraik imieniem Piasta ośwffiad 
oza, że klub tan będzie traktoiwaS bud
żet raeiozowo i będzie sprzeciwiał się 
wszelkim inaeuizasadnionym podwyżkom. 
■ Poseł Celewiicz (Morańniec) oświad
cza się przeciwko budżetowi.

Poseł Kośdałkowski wnosi szereg po
prawek.

Poseł Czy szewski (Ch. D.). wnosi o 
podniesienie dochodów- z (kar admini- 
sitaacyjinyeh z 1 milj. zł. na 1. mil j. 200 
tys. zł., a w wydatkach podniesienie po
zycji na zwalczanie raka z 100 na 500 
tys. Pozatem zgłasza 5 rezolucje.

Ustalenie prac
KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Warszawa, 27.11. Dziś w gabine
cie marszałka Sejmu Daszyńskiego 
odbyła się konferencja, w której 
wzięli udział: przewodniczący komi
sji budżetowej poseł Byrka, oraz 
wszyscy referenci poszczególnych 
działów budżetu. Tematem obrad by
ło ustalenie prac komisji budżeto
wej. Postanowiono, że komisja inten 
sywnie pracować będzie do 21 grud
nia b. r., poczem nastąpi przerwa do 
11 stycznia. 11 stycznia komisja 
wznowi swe prące, które winna u- 
kończyć 15 stycznia. Jako termin o- 
stateczny druku referatów, oraz spra 
woizdań komisji, uchwalono dzień 22 
stycznia. (Pat-j

Min. Hermes
PRZYBĘDZIE DO WARSZAWY.
Warszawa, 2741. (Tel. wł.) Pod ko

niec tygodnia przybędzie do Warsza
wy min. Hermes, który rozmawiać 
będzie z min. Twardowskim, aby za
stanowić się, jakie możliwości istnie- 

skich ii niemieckich w związku z 
kowaniami polsko-niemieckiemi.

Min. Czechowicz 
u P. PREMJERA BARTLA.

, Warszawa, 27-11. (Tel. wł.) P. premjer 
dartel przyjął diziiś przed południem mi
ii istra Czechowicza

ją co do uzgodnienia postulatów pol- 
! ro-

„Lwów“
PRZYBYŁ DO GDYNI.

, Warszawa, 27.11. (Tel wł.) W dniu 
dzisiejszym, po kilkudniowej walce 
z szalejącą burzą na Bałtyku, przy
był do portu w Gdyni statek szkolny 
•’Lwów , • -

na sejmowej komisji budżetowej.
iów do współpracy w postaci powołania 
koimisyj obywatelskich. Zdaniem mów
cy — w tej dziedzinie dlaiiaWność Minii- 
sterstwa się nie ujawniła.Co do służby .zdrowia, to mówca do-

Г walkę z drożyzną wspomina o dekrecie 
< Poseł Kaczanowski (PPS.) ounawda|jąp 

z roku 1926 o zajpewmieniiu potdaży arty
kułów pierwszej potrzeby, który to .de
kret przewiduje pociągnięcie magistra-Odgłosy policzków w Sejmie.
' Warszawa, 27-11. (Teł. wł.) Na posie

dzeniu sejmowej komisji ibudżetowej, 
■w czasie dyskusji nad budżetem Mimi- 
sterstwia spraw wewnętrznych pos. Ce- Jewu.cz (Ukiiaimiec), mówiąc o polityce 
wewnętrznej, zacytował. zdanie Uworo- 
wai, wypowiedziane w odniesieniu do Po 
loków: Radzę nie drażnić uczuć pokole
nia, które brało udział w powstaniu...

Pos. Polakiewicz: — Powiedzenie to 
■nie może dotyczyć Ukraińców...

Pos. Chrueki: — Pan nie dorósł do U-

Pos. Pol.: — Coś pam powiedział? 
Pos. Chr.: .— Powtórzę to potem...
Po przemówieniu posła Cefewaęza, po

seł Chrueki wyszedł z eaili komisji, a w 
chwilę za tnim wyszedł poseł Polakie
wicz, w towarzystwie posłów, Walew
skiego i ^leszczyńskiego.

Zbliżywszy się do pos. Chruickiego ipe у

Artysta malaw Kędzierski z żoną
pod kołami

Równe, 27.11. Na stacji Zdołbuno- 
wo przechodził przez tor kolejowy art. - malarz Apolonjusz Kędzierski 
wraz z żoną- Nagle nadjechał manewrujący. parowóz, pod którego koła 
dostali się oboje państwo Kędzierscy.

Na oczac| tłumOw pMleznflśct 
zatonął parowiec wraz z załogą.

Amstertlam, 27.11. Wśród wstrząsa
jących okoliczności w oddaleniu o 800 metrów od Ymulinden włoski pa
rowiec „Sałanfo" zatonął dzisiejszej 
nocy. Burza uszkodziła poważnie sta
tek i wyrzuciła go na ławę piasczy- stą.

Olbrzymie fale rozszalałego morza 
ponownie ściągały w wir parowiec z 
mielizny od rana do późnej nocy.Z wybrzeży przyglądały się walce tłumy publiczności- Statek, wysyła
jąc jedną rakietę za drugą o pomoc powoli pogrążał się na oczach wszystkich w fale.

Rozszalałe morze nie pozwoliło jed 
uak na niesienie jakiejkolwiek po
mocy nieszczęśliwej załodze.

Traktat arbitrażowy 
POLSKO - WĘGIERSKI.

Budapeszt, 27-11. Prasa wieczorna (po
da je następujący komunikat: Prowadzę 
n e od dłuższego czasu między rządami ' 
węgierskim i polskim rokowania o za
warcie umowy rozjemczej i arbitrażo
wej zostały pomyślnie ukończone. Dla 
podpisania zawartej umowy w najbliż
szych dniach iminiśtęr Walko wyjedziie 
do Warszawy. Już w maju tego roku 
minister Walko w komisji spraw zagra
nicznych mówił o odnośnych rokowa
niach. Traktat polsko - węgierski zawar
ty jest według normalnego wzoru i bę
dzie przedstawiony Izbom do .ratyfi
kacji. (PAT.) ■■ ,

>■

seł Polakiewicz zapytał, co ten powie
dział. Ghruckii powtórzył, a wówczas po
seł Polakiewicz oświadczył

— Jeżeliby Pan był Polakiem i nie 
wyzyskiwał walk narodowościowych, 
byłby Pan spoliczkowany. Niech Pan 
odwoła!

Poseł Chrueki odrzucił propozycję i 
powtórżył, że pos. Polakiewicz jeist żan
darmem.

Wtedy pos. Polakiewicz »policzkował 
dwukrotnie odchodzącego już Chruc- 
kiego.

Pois. Chruicikli stanął i wyrrzekl:
— Oto metody... — i poszedł na poisie- 

dizetnie komisji oświatowej.
Po posiedzeniu pos. Chrueki ea pośred- 

niiictem pos. Jeremi cza i Osiewicza zwró
cił się do martsz. Daszyńskiego, odda i ąc 
tę sprawę pod sąd mansizałUkiowski.

I:

lokomotywy.
Żona niebawem umarła w szpitalu.*  
P. Kędzierski znajduje się w stanie bardzo ciężkim.

Pani Kędzierska osierociła 5 małe dziewczynki.

Wszelkie łodzie ratunkowe z And- 
voot i Ymulinden zostały rozbite 
przez fale. Jeden z rybaków zatonął.Załoga „Salanto“ stała przez cały czas na pokładzie i krzykami oraz 
rozpaczliwemi gestami wzywała pomocy.

Pod koniec dnia burza wzmogła się 
jeszcze bardziej. Trzy hydroplany 
wojskowe podjęły ostatnią próbę wy 
ratowania załogi. Niestety nie powio
dła się ona. Nie można było nawet 
ściągnąć marynarzy przy pomoc-y rzu 
canych z hydroplanów lin stalowych.

Wreszcie statek wraz z całą załogą pogrążył się w głębie. Dziś rano morze wyrzuciło kilka trupów marynarzy.
к

Rozwiązanie „Łuhów*
,W WOJ. STANISŁAWOWSKIM-
Lwów, 27-11. P. wojewoda stani

sławowski Nakoniecznikow - Klu- 
kowslki rozwiązał prawomocnem orze 
czeniem za przekroczenie statutem 
określonego zakresu działania cały, 
szereg stowarzyszeń gimnastycznych 
i straży ogniowej „Łun“, a to w Woł- 
czyńcu, Sapał)owie. Wiktorowie, Sta
nisławowie, Kolonji, Jeizuipołu, Poto
ku, Pomonietach, Pohoniowicach, Zol 
czowie, Kołokolinie, w Hrehorowie, 
Żabi u i Petryłowie. Ponadto zostały 
■rozwiązane stowarzyszenia pożarni- 
czo - giiniuastyc-izne „Sokiił“ w Żywa- 
czowię i Turze.

’ r’. . . :<A -i
maga saę pomttfeszczeń itHa' umysifowo 
chorych, dlla których brak jeist pomie
szczeń.

Poseł Stypiński (B. B.) ołświiadciza, że 
żądainiie «kreślenia pewnych sum powin
ny być cyfrowo uzasadnione.

Poseł Szczepański (Wyzwolenie) oma
wia sitoauinki, panujące w uzdrowiskach 
wytyka niedómaigiania i uważa, że pie
ni ąd.ze na usunięcie tych niedomagali 
powinny się znaleźć, wreiszictte stawia 
szereg postulatów, dotyczących proje
ktu ustawy aStefcarskiiej.

Na tern posiedzenie odroczono do go 
diziiny 4.50 popołudniu.

Mowa mio. SidaffioraUp.
Warszawa, 27-jl. (Tell, wł.) Na popo- 

łuidnaowem posiedzeniu wygłosił obszer
ne przemówienie mini. Składkowsk.i» 
Szczególniej ciekawemu były momemity 
dotyczące zagadnień politycznych. W, 
sprawie koanuiiiisitów minister oświad
czył, • że nie może ich uiznać jako partji 
dotąd, dępóki świadomie dążą do zni- 
szczeniia Polski i program swój bu-duja 
na gruzach państfwa.

Minister spraw • węwnętaznyeh wyistę- 
ę ‘je przeciwko wszelkim,, bez wizglę- 
U.U ua narodowość i ^wznamóe, krótko- 
warocznym. obozom nacjonalistycznym. 
Na jednej płaszczyźnie stawia nacjona
lizm polski (!?) z nacjonalistami ukra
ińskimi (Undo), czy też żydowskimi pod 
wodzą Griinbauma.

Poseł Grii-nbanni mija się z prawdą, 
jeżeli twierdzi, że Rząd mairsz. Piłsud
skiego nic dla żydów nie uczynił. Dwa 
lata ternu setki tysięcy osób złożyło po
dania o obywatetetwo polskie. Rząd 
inai^sz. Piłsudskiego nadal obywatelstwu 
polskie 1.600.000 obywatelom, w tern 
600.000 żydom, z których b. wielu nie 
miało papierów w porządku.

Omówiwszy następna© żale Rusinów, 
mów i 1 minister Sklaidkowski:

— Wiem, że w 5 województwach Ma
łopolski Wschodniej nie wszystko zro
biono, aby przełamać opór naszego ro
dzimego nacjonalizmu.

Poruszywszy następnie sprawę napa
du na ród. Mo-sitowlezą, która została u- 
morzona z braku dowodów przez proku
ratora, p. miinister odpoiwiedzial pos. 
Pragi ero wi, co do zarziutu pioidlniesione- 
go- przez niego, żc niięktóiiży z ministiróiw 
są nietykalni.

W zakończeniu ip. minister omówił 
sprawę funduszu dyspozycyjnego, który 
Sejm w poprzednim budżecie skreślił, 
a obecnie mówcy domagają się również 
tego. Minister Skłaidikowiski zakomuni
kował, że pomimo skreślenia przez Sejm 
tego funduszu, Rada ministrów na wnio
sek ministra restytuowała fundusz dy
spozycyjny, bez którego minister obejść 
się nie może.

Przemówienie p. ministra wywoła- 
ło olbrzymie wiraźenie i wzburzenie 
wśród posłów. Po mowie min- Skład- 
kowskiego zabierało głos szereg mów 
ców, częstokroć w sposób b. silny, 
zwracając uwagę, że zlekceważona 
została ustawa skarbowa i że w ten 
sposób Sejm nic ma racji bytu.

Również silne zastrzeżenie wywo
łało zestawienie na jednym posiedze
nie obozu narodowego z antypaństwo 
wą organizacją ukraińską, jaką jest 
„Undo“.

Na środę o godzinie 5-ej popołu
dniu naznaczone zostało posiedzenie 
komisji w sprawie wniosku klubu 
narodowego dotyctząicęgio dodatko
wych kredytów. ,W tej kwestji żabie 
ra cłos oremjer BarteL ' s' ' "

Jewu.cz
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gS Bfyskotl iwy., dramat natle emigracji rosyjskiej. W roli tytułowej LYA MARA

Następny program
5?„Szpiedzy

«e smii 
z sierpnia 1914 roku.
Na 10-tą rocznicę wskrzeszenia 

państwa polskiego ■wydano we Lwo- j 
wie książeczkę p. t- „Roiła Małopolski I

i 
Ś

F

ł

Wschodniej w odbudowie Polski“ 1 
(Lwów 1928, drukarnia Akademicka, 
ul? Krzywa 10, stron. -40). w której po 
słowie wstęipnem gen. Józefa Hallera 
kolejno omawiają poszczególne okre
sy od przededniu wojny światowej 
p.p. St. Grabski, St Głąbińsiki, ks. 
Panas, dr. Wł. Świirslki, Cz. Mączyń- 
ski, B. Eustachiewicz, gen. Tad. Roz
wadowski (pisane 5-10.1928 krótko 
przed śmiercią), płk. Modelski, płk. 
Arciszewski, R- Wasilewski. W zaj
mującej całości tego zbioru są często 
przypomniane lub stwierdzone zda
rzenia szczególnie ważne, a niedość 
znane.

Prof. St. Grabski, przypomniawszy 
że od książki Dmo-wskiego t. „Ro
sja, Niemcy i Sprawa Polska“ z roku 
1908, uważa za głównego wroga w 
nadchodżącem starciu Niemcy i ich 
sojuszników, oraz że stanowisku te
mu ze strony t. zw. stańczyków i le
wicy starano się przeciwstawić twier 
dzei-ń-, iż nie Niemcy lec.z Austro- 
Węgry będą w starciu z Rosją roz
strzygaj o sprawie Polsiki. chociaż 
widoczne było, że Austrja przygoto
wuje się głównie na jakieś wygry
wanie polityki 'ukraińskiej, doda je:

— By nie opierać się pod tym względem 
na domysłach jedynie i opowiadaniach po
lityków stańczykowskich, prezes Koła Pol
skiego w Wiedniu prof. Głąbiński, .jako prze- 
wodniożący delegacji austro-węgierskiej 
październik 1910) zwrócił się wprost do ce
sarza Franciszka Józefa z rozmową o spra
wie polskiej w. ewentualnej wojnie z Rosją. 
Cesarz, po paru ogólnikach o swej sympatji 
do Polaków, skierował rozmowę na kwestję 
ukraińską. Stronnictwo demokratyczno-na- 
rodowe w Galicji nie miało od tej chwili 
wątpliwości, że t. zw. augtrjackie rozwiąza
nie sprawy polskiej jest zgoła nierealne, 
gdyż decydować o przyszłości Polski po 
stronie państw centralnych będą wyłącznie 
Niemcy...

Prof. St. Głąbiński sam również 
przypomina swe niektóre rozmowy 
po wybuchu wojny- Były one wów
czas znane w ścisłych kołach politycz 
nych i weszły w podstawy narad po
litycznych. Ale nie mogły być wów
czas ogłosizone. PrzypomniaWśizy 
stworzenie natychmiast po wybuchu 
wojny Centralnego Komitetń Naro
dowego we Lwowie, z początku tajne, 
go, z grup kierunku -wisizętohipolśkiego, 
pod przewodnictwem ś. p. Cieńsikie- 
go, mówi prof. Głąbiński:

Jako delegat Komitetu Centralnego, zna
lazł się już dnia i sierpnia 1914 r. w Wie
dniu i odbyłem 2 sierpnia dłuższą konferen 
cję z min. sipraw zagrań. lir. Berchtoldem. 
Hr. Berchtold nalegał na mnie, aby Polacy 
wywołali powstanie w Królestwie Polakiem, 
zwłaszcza na tyłach armji rosyjskiej Gdy 
się dowiedział odemnie, że uważam to za 
niemożliwe, gdyż Polacy muszą mieć przed 
akcją czynną formalne zobowiązanie ze 
strony Austrji i Niemiec, że w razie ich 

zwycięstwa osia.gną niepodległość całego 
narodu, hr. Berchtold był przerażony tern 
oświadczeniem i głośno wołał, że miał uro
czyste przyrzeczenie ze stro-ny polskiej wy
wołania takiego powstania, że zapewnił o 
tern sfery wojskowe, że na taki zawód Au
strja nie jest przygotowaną i t. d.

Następnie po stworzeniu 16-go 
sierpnia 1918 Nacz. Komitetu Naro
dowego w Krakowie z wszystkich 
stronnictw, ale na podstawie wałki 
o sprawę polską, zarysowały się, zgo
dnie z przewidywaniami, trudności 
w postawieniu sprawy polskiej. Zna
lazło to wyraz in. in. w sprawie przy
sięgi. Prof. Głąbiński przypomina 
zdarzenia z sierpnia i września 1914:

Na podstawie dawnych oświadczeń szefa 
sztabu generalnego v. Hötzenderfa zażąda
łem w Wiedniu konferencji z ministrem 
obrony krajowej Georgim. _W konferencji 
wzięli udział oprócz mnie, ministeT Biliński, 
prezes Komitetu Narodowego dr. Leo, przed
stawiciel wojskowy Komitetu, dzisiejszy ge
nerał Sikorski. Po dłuższych naradach, mi
nister Georgi zgodził się na moje żądanie o 
tyle że do przysięgi wojskowej dodał sam 
jako ostatnie słowa: „Auch schwöre ich für 
die Anabhängigkeit Polens big zu meinem 
letzten Blutstropfen zu kamfen'. Aa życze
nie ministra Georgiego miałem gię udać z tą 
formulą wraz z d-rem Leo do Pzeinysla, 
gdzie znajdował się wówczas sztab general
ny, aby uzyskać jeszcze aprobatę szefa szta 

?

bu. Stała się jednak rzecz niezwykła: d-o wy 
jazdu do Przemyśla wcale mnie nie wezwa 
no a później oświedczyl mi dr. Leo, że L / 
sam w Przemyślu, ale szef sztabu na ten 
dodatek się. nic zgodził. Było to w czasie, 
gdy legjon zachodni złożył był już przysię-

Tajemnica mordu przy ul. Foksal w Warszawie
Odciski palców zdradziły jednego ze zbrodniarzy.

Warszawy na prowincję ekspresem wi
leńskim, aby potem . móc, przedostać się 
przez „aiełomą granicę“ eto Rosji lub na 
Litwę.

Wspólnicy oprysizików czekali na wy
nik wyprawy w jakiejś podrzędnej ka
wiarence; świadczy o tern ■ fakt, że jeden 
z bandytów po związaniu dr. Kóenigiilła 
i Hryncewiiczówny telefonował z n-ru 
29-22 (telefon p. Leweinfiisza), 'wydając 
komuś dyispioizyicje. ■

Śledztwo poilicyjne w sprawie zbrod
ni przy id,. Fioksial 17 wydało już rezul
taty. Oto w ręce policji wpadł „narze
czony“ Anczewskiej.

Do UBifialenia jego, .tożsamości posłuży
ły odaiisiki palców ną szklance, które z.a- 
stopowaily fcieliszcik w czasie libacji.

Badanie daktyloskopijne, pirzeprowa- 
dzonę w brygadzie irozpoziniawicizej urzę
du śleclicizeigo, kierowiainiej przez kom. 
Sztabbiolica . dioproiwadziły do- wykrycia 
zbrodniarza, gdyż odcriisk na szklance 
identyczny jeisit z -oidaidkieim przestępcy, 
notowianego w urzędzie śledczym i już 
5 razy karanego za bandytyzm.

Po usftiaieiniu tożsamości bandyty, do 
mieszkania jego delegowano jednego z 
wywiiadowciów, celem aresztowania. O- 
prysizek,- ma widok agenta, zmieszał się, 
lecz żaraz -opanoiwiał.

Wysfiaidowca nie wyjawił, bandycie 
istotnych swych podejrzeń, lecz wypy
tywał o.; różnych przestępców, ozem zu
pełnie już usunął widać podejrzenia.

W pewnym momencie agent zapropo
nował bandycie, aby poszedł do urzędu 
śledczego i rozpoznał w albumie prze
stępców jedinego, podejrzanego o zamor 
dowamie Ancizerięskiej.

Opirysizek zgodził się.
W unzędzie śledczym, gdy oprysizck 

oglądał ałbii iny, polecono mu odcisnąć 
swój palec na peirgaminie,. a odcisk je
szcze raz sprawdzono z oidcisfcieini owe
go bandyty’-.

- Niewątpliwie był to ten sam osobnik. 
-— Dlaczego pan zamordował Anczew- 

ską? — zapytał go niespodziewanie je
den z wywiadowców.

Zbój odwrócił się szybko i sięgnął do 
kiesizeni ■ po broń. Agenci jednak uda
remnili mu dobycie rewolweru.

Nałożono mu na ręce kajdany i pod
dano. przesłuchali,iu.

Chociaż zbrodniarz nie chetał udzie
lić infpTUŁacyj co do swych wspólników, 
to jednak na podstawie jego zeznań 
zdołano .wytknąć już nowy plan działa
nia, który doprowadzi do wykrycia po
zostałych bandytów.

W ciągu kiłkudiziesdęciu najbiliższycb 
godzin „kasiarze“ - mordercy znajdą się 
w Itarzących rękach sprawiedliwości.

Śledztwo w sprawie zagadkowej zbro
dni przy ul. Foksal 17, które poruszyło 
ongany policyjne nieityUiko w kraju, lecz 
również zagranicą, dicbiaga końca. Szicize 
goły tego zawiłego wypadku, nie posia
dającego przykładu w hisforji krymi
nalistyki zagranicznej, nietyliko polskiej 
żywo interesują puibfczmość w całym 
kraju, a nawet zagranicą.

Naj wybitniejsi detektywi francuscy 
nadesłali polskim kolegom swe oipinje o 
moircłeratwie, zaznaczając przytem, że 
śledztwo prowadzone ' jest we właści
wym kierunku i że niewątpliwie wyda 
ono dodatnie wyniki.

24 i pól miljarda złotych 
wynosi majątek prywatny Polaków

Warszawa, 27-11. (Ted. wł.) Na podsta
wie dokonanych. oszacowań majątku nie 
ruchomego, budynków i inwentarza, la
sów itp., wartość obecna majątku pry
watnego w Polsce wynosi 24 i pół mi- 
Ijarda złotych.

Z tego na majątki małe wartości od 10 
do 15 tys. złotych .przypada 4 i pól, n.aWielkie straty na morzu 

wyrządzone szalejącym orkanem.
przez burze, która zerwała z pokładu 
wszystkie maszty i zmiotła 2 ludzi z 
załogi. Z*.tr.udem  udało się ich. wyło
wić.

Hamburg, 27.11. Straszna burza w 
dalszym ciągu, szalej nad ■wybrzeżem 
niemięckiem, franc liskiem i holender 
skiem. Fale morza "wdzierają się na 
ląd, czyniąc duże spustoszenie.

Parowiec X „stinnes VI“ z Hambur
ga został uszkodzony przez burzę. U- 
derzenia fal rozbiły boczne okienka 
i woda wdarła się do wnętrza, stat
ku. Parowiec rybacki „Klatte“ wy
słał na pomoc łódź ratunkową, która 
jednak została rozbita o kadłub to
nącego statku. Próby przewleczenia 
za pomocą lin tonącej załogi nie uda
ły się. Z 5 marynarzy, których usiło
wano przeciągnąć,.. jeden zatonął- 
Tymczasem reszcie załogi udało się 
doprowadzić statek do przediportu 
Hamburga.

Szwedzki parowiec „Siewa“ został 
zniszczony niedaleko Norderney

i
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Żydzi — bracia Litwinów 

pójdą »zdobywać“ Wilno
Kowno, 27-11. Z okazji 10-lecia .ar

mji litewskiej organizacja rezerwi
stów żydowskich w armji litewskiej 
wydała przyjęcie, na które przyby
ło około, tysiąca osób, wśród nich 
Waldemaraś, szereg ministrów i wyż
szych oficerów.

Wygłoszono szereg premówień.
Szef sztabu gen. Piechą wieź  jus o- 

świadczył m. in.: „Miłość do Litwy 
żydzi przypieczętowali własną krwią. 
Drodzy żydzi, jesteście naszymi brać
mi i pójdziemy razem ze sobą ręka 
w rękę“.

Również charakteiryśtyczne było 
przemówienie gen. Naga wiciz jusa,

wui jtm fhsuei
tygodnika, ukazujące;o się w Sosnowcu w latach 

1914, 1915 i 1916 poszukiwany
Łaskawe zgłoszenia uprasza się skierować do Re

dakcji „iurjera Zachodniego“ w Sosnowcu.

<<

g gę wojskową austrjacką bez dodatku, a le
wa- 5 gjpn wschodni, po długiej wędrówce wzdłuż 
był j" Karpat, oczekiwał w Mszanie Dolnej osta- 

> tecznej decyzji pod politycznym kierunkiem 
Aleksandra hr. Skarbka, przewodniczącego 
Wydziału militarnego sekcji wschodniej

Tymczaisem diochodzenie kdfcnpłiikuje 
się coraz bardziej. Dotychczas. jeszcze 
nie zdołano ustalić liczby uczestników 
krwawej wyprawy na kasę w mieszka
niu p. Henryka Lewenfisaa. Jędrna poda
ją cyfrę 4, drudzy 6, obie te jednak licz
by są nieścisłe, bo jest rzeczą prawdo^ 
podobną, że prócz bandytów, działaj ą-t, 
cych w mieszkaniu, było paru ’wspólni
ków na czatach. Niewątpliwie któryś z 
mich muisial przygotować samochody, 
kitóremi uczestnicy śmiertelnej libacji 
wraz z łupem mdeili odjechać jafcnajda- 
lej od miejsca zbrodni.

Podobno zamierzali oni wyjechać z 

majątki powyżej 15 tys. — 20 m-iljar- 
dów.

Cyfry te — oczywicie nie uwzględnia
ją majątku państwa (grunty i lasy, hh- 
dynki i koleje) oiraz samorządów; Po
nadto nie są tu obliczone wewnętrzne u- 
rządzeinia mieszkań. .

0

5
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i Parowiec norweski „Chrystjan Mi-
J chełsen.“ został wczoraj rzucony na

wybrzeże i zupełnie zniszczony; zało
ga została uratowana, oprócz 2. mary
narzy i pilota holenderskiego, niosące 
go pomoc tym którzy zatonęli. W po
bliżu Hołandji w miejscowości „Kąl- 
laudsoog“ zatonął statek „Petersoliop ‘ 
5-ch marynarzy.Wyłowiono z lal mor 
skich.

Londyn, 27.11. Liczba zabitych i 
rannych podczas ostatniej burzy na 
lądzie powiększyła się o 25 osób. Po
łączenie telefoniczne i telegraficzne 
pomiędzy Francją oraz Holandją a 
Anglją przerwane.

który oświadczył; „Nadejdzie czas, 
kiedy żydzi wraz z Litwinami pójdą 
zdobyć prawdziwą Jerozolimę, to jest 
Wilno“.

Orkan
NAD SYCYLJĄ. ■

Rzym, 27.11. Burza przeniosła się 
z Atlantyku na morze Śródziemne i z 
wielka siłą szalała nad całą Sycy- 
1 ją, gdzie zrywała dachy i wyrządzi
ła znaczne szkody. Narazie niema 
strat w ludziach.,w U brzegów Sycylji 
rozbiły się dwa statki, których zało
gę uratowano

s

Komitetu Naczelnego. Oświadczyłem wów
czas Skarbkowi, że za dalsze zwodzenie leg jo 
nu wschodniego nie mogę brać politycznej 
odpowiedzialności.

Jak wiadomo, legjon wschodni ani© 
złożył tej przysięgi i rozwiązał się.

Sukces Kiepury
' W BERLINIE.

Berlin, 27-11. Fenomenalny sukces 
odniósł oneigdaj na koncercie sławny 
tenor polski, p. Jan Kiepura.

Krytyka podkreśla, że koncert był 
„epokowym wypadkiem w obecnym 
sezonie koncertowym“.,

Rozenit uz jaizmiowana publiczno ś c 
niemilknącemii oklaskami wywoływa 
ła arystę na estradę niezliczone razy, 
domagając się naddatków i bisów-

Szczególny zachwyt wywołały pie
śni polskie, które nasz artysta nie
porównanie wykonywa.

Stan zdrowia
KRÓLA ANGIELSKIEGO.

Londyn, 27-11. Biuletyn oficjalny o 
stand© zdrowia króla siwietrdizia lekki 
spadek teanpeiraituiry. Pczatem stan cho
rego jest bez zmiany. Noc spędził król 
nieico apojsoini«-!^''15 ’''



KURIER ZACHODNI Sróda 28 listopada. Ï928 rok». 3.Kryzys gospodarczy w Niemczech trwa.
Dlaczego przedłuż» sią walka strajkowa w przemyśla 

widzieć. To w każdym razie jest pew- 
nem, że siła ekspenzywna niemieckiego 
organizmu gospodarczego zostanie w 
dość poważny sposób zagrożona.

Na koniec wreszcie zaznaczyć należy, 
że dotychczasowe straty skutkiem stra j
ku w Zagłębiu nadreńskiem są bardzo 
znaczne. Przedewszystkiem «graniczony 
został silnie ruch na kolejach, obsługu
jących zamknięte zakłady przemysło
we. Dalej spadł niemiecki eksport za
granicę, wreszcie zaś we wszystkich

i i
Î !

przewidywania, iż ciężki kryzys go
spodarczy, który wybuchł ostatnio w 
Niemczech w Zagłębiu westfalsko - nad- 
reńskiem, przedłuży się i nie znajdzie 
zbyt rychłego rozwiązania, okazały się 
najzupełniej duszne. Zażegnanie bowiem 
powstałej walki stało się o tyle utrud
nione, że obecne przesilenie ma bardzo 
dębokie podłoże i związane jest ściśle z 
obecną konjunktnrą gospodarczą 
Niemiec.

Z jednej bowiem strony panuje na 
rynkach niemieckich bardzo silna dro
żyzna, uniemożliwi®jąea sferom robo
tniczym i urzędniczym utrzymanie eg
zystencji na podstawie dotychczaso
wych zarobków, z drugiej zaś przemysł 
niemiecki, który ostatnio wszedł przy 
pomocy kapitałów zagranicznych na sil
ną akcję ekspansywną, natrafiwszy na 
trudności w odsprzedaży, dusi się w 
nadmiarze produkcji i nie jest w stanie 
podwyższyć dotychczasowy cli kosztów 
bez narażenia się na groźbę ciężkich po
wikłań finansowych.

Te względy sprawiły też, że kryzys 
w przemyśle westfalsko - nadreńskim 
stal się nie tylko typową walką zarob
kową, lecz źródła jego sięgnęły znacz
nie głębiej. I dlatego także znalezienie 
platformy dla podjęcia dalszej pracy 
stało się znacznie trudniejsze.

Być może, że w chwili gdy dojdą Was 
te słowa, znajdzie się jednak jakaś dro
ga porozumienia pomiędzy przemysłow
cami, a związkami robotniczymi, fakt 
ten jednak nie odpręży w zasadzie o- 
gólnej trudnej sytuacji, w której znaj- q 
duje się obecnie niemiecki organizm go- fi 
spodarczy. Już dziś poza przemysłem 
żelaznym w Zagłębiu Nadrenji i w in- -i 
nych niemieckch dziedzinach przemy
słowych uwidaczniać zaczynają się na 
temsamem tle — co i w przemyśle że
laznym — poważne tarcia. I tak w prze
myśle drzewnym zastał ostatnio wypo
wiedziany cennik taryfowy i obecnie 
grozi zamknięcie wszystkich większych 
fabryk przemysłu drzewnego. Stan 
ten pozbawić zaś może pracy około 
120.000 robotników. Również i w prze
myśle tekstylnym trudności są coraz 
silniejsze i lada dzień doprowadzić mogą 
do wybuchu walki.

Ponieważ zaś bezrobocie w przemyśle 
żelaznym pogorszyło jeszcze silniej o- 
gólną koniunkturę gospodarczą w Niem 
ezech i wywołało już dotąd bardzo po
ważne straty, przeto chociażby nawet 
walka w Zagłębiu nadreńsko - westfal- 
skiem skończyła się —ogólne położenie 
gospodarcze nie zostanie przez to złago
dzone. Odwrotnie koła gospodarcze — 
wobec możliwości rozpoczęcia się walki 
w innych gałęziach przemysłowych, li
czą się z tem silnie jszem naprężeniem o- 
gółnej sytuacji.

Jakie następstwa wywołać może taki 
stan rzeczy trudno oczywiście prze-

AntypafistwowB ogniska
WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE.
W związku ze wzmożeniem się agita

cji ukraińskiej po wsiach Wschodniej 
'Małopolski, interesujące jest zestawie
nie cyfrowe ognisk roboty antypaństwo
wej, jiakiiemd są ukraińskie związki, t. 
zw. „Łuhy“ i „Sokoły“.

I tak ogółem w województwie- Lwów- 
sikiiem znajduje się 246 oddziałów „Łu
bu“ i 254 „Sokoła“. Najsilniejsze skupie 
nia znajdują się w okolicach Lwowa, 
Przemyśla, Drohobycza i Rewy Ruskiej. 
Charakterys-tycznem jest, że ilość „Łu
bów“ i Sokołów“ idzie równorzędnie z 
ilością oddziałów „Broświty“, Tych ostait 
nich jest w województwie Lwowski em 
'Wponująca ilość 948.

Władze stwierdziły ponad • wszelką 
wątpliwość, z pożarami, nie mają nic 
wspólnego ze swoimi startuitowemi cela- 
nń. W nieskończonym szeregu wypad
ków stwierdzono, że w czasie pożaru 
członkowie „Łubów“ i „Sokołów“ dale
ko byli od ognia i że nie posiadają wo- 
góle narzędzi pożarniczych i nie zajmu
ją się sztuką pożarniczą.

Jakie są ich cele, można się domyśleć. 
Ostatnie wybryki po wsiach Małopolski 
e “schodniej, jak zbeszczeszczenie pionn- 

3“ików i znieważenia godła państwowe- 
'8B> było z pewnością dziełem członków 
«Luhów“.

Wycieczka 150 dziennikarzy 
na terenach wystawy

Komitet oirganizacyjmy Powsze
chnej Wystawy Krajowej w Pozna
niu, dbając o nieustanne informowa
nie społeczeństwa o stanie prac przy 
towawczych do Wystawy, zaprosił 
na niedzielę ubiegłą przedstawicieli 
prasy warszawskiej i prowincjonal
nej. Przybyło około 150 dziennika
rzy z różnych miast Rzeczypospoli
tej, nie wyłączając mniejszych ośrod 
ków, w których wychodzi jedno tyl
ko pismo; pozatem licznie zastąpio
na była prasa zawodowa.

Po spożyciu rannego śniadania w 
poczekalni dworcowej, przybyli 
dziennikarze udali się na tereny przy 
szłej Wystawy, po których oprowa
dzali i udzielali wyjaśnień: dyrektor 
naczelny dr. Wachowiak, architekt 
naczelny inż. Sławski, anch. Miller z 
Warszawy, twórca wszystkich budo
wli w stylu nowożytnym, oraz dr. 1. 
Konopiński, dyrektor działu rolnego. 
Goście obeszli kolejno: płac Targów 
Zachodnich, gdzie wybudowano już 
stałe, wspaniałe gmachy, mające po
mieścić nasz wielki przemysł prze
twórczy i dobywczy; dalej Park Wal 
sona, w którym sianą lekkie, wyró
żniające się pi ęknem,pawilony prasy, 
samorządów, konfekcji ftp.; obok 
wznoszą się wielkie gmachy nowo- 
zbudowane dla uniwersytetu, z któ
rych jeden ma być podczas wystawy 
przeznaczony dla sztuki, drugi po
mieści eksponaty Rządu; wreszcie do 
tarto do najdalszych placów, gdzie 
rozlokuje się Wystawa płodów rol- 
twa, przemysłu rolnego itp., a opodal 
znajdzie się t. zw. „wesołe miastecz
ko“, skupiające wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwa rozrywkowe, jak 
kawiarnie, restauracje, bary, dancin 
gi, kina, teatry, karuzele i inne urzą
dzenia do zabaw ludowych.

Dziennikarze stwierdzili, że w po
równaniu do stanu z przed roku wy
gląd terenów wystawowych zmienił 
się do miepoznania; wszystkie budyń 
ki fundamentalne zostały wykończo
ne i pozostaje jedynie ich udekoro
wanie; przyczyniły się do tego długo 
trwałe ciepła, które pozwoliły wyko
nać wszystkie prace żelazo-betonowe. 
Obecnie pozostają do wzniesienia tyl 
ko pawilony lekkie z drzewa, któ-Ploteczki londyńskie...

ILU MILJONERÓW LICZY ANGLJA. — CZY MILJONERZY WZBOGA CIŁI SIE, CZY TEŻ ZUBOŻELI? — PO ZABYTKI SZTUKI SIĘGA RE KA AMERYKI, r- PROPAGANDA NAUK KONFUCJUSZA.
(Korespondencja własna

Londyn interesuje się w ostatnich 
dniach dość żywo problemem, czy 
po okresie wojennym liczba aniljone- 
rów w Anglji wzrosła, czy też zma
lała. Oficjalne zapodania — wedle 
statystyki urzędów skarbowych — 
głoszą, że w chwili obecnej znajduje 
się w całej Anglji 526 osób, które po
siadają majątek 10 miljonów funtów 
szteriingów (około 450 miljonów zło
tych). Ponieważ w latach przedwo
jennych liczba miljonerów była 
znacznie większa, przeto Anglicy 
wysuwają stąd wniosek, iż miljone
rzy angielscy po wojnie znacznie zu
bożeli i w przeciwieństwie do wię
kszości państw, stracili wiele ze swe
go majątku. Głównym powodem te
go stanu rzeczy ma być w pierwszym

wastfalsko-nadrefiskia?
prawie branżach przemysłowych, pra
cujących dla potrzeb robotników, ogra
niczono w silnej mierze zamówienia, co 
oczywiście na całość organizmu gospo
darczego nie mogło pozostać bez niepo
myślnego wpływu.

I z tych tedy względów rozwój dal
szych wypadków w calem niemieckiem 
życiu gospodarezem oczekiwany jest w 
kołach niemieckich z dużem napręże
niem i niepokojem.
Berlin, 24 listopada Fr. W - cki.

Î

I

P.W.K, w Poznaniu.
rych budowie ni e przeszkadza ją 
mrozy.

Po zwiedzeniu przygotowań wy- 
■stawotvych na miejscu, przedstawi
ciele prasy udali się do ratusza, gdzie 
w pięknej sali posiedzeń Rady Miej
skiej odbyła się konferencja, zagajo
na przez mowę powitalną p. prezyden 
ta Ratajskiego, prezesa Rady głównej 
P. W. K. Następnie referaty wygłosi 
li: dr. Wachowiak o ogólnym stanie 
prac wystawowych, dr. Piechocki o 
dziale przemysłu i handlu na P. IV.
K., p. Pajizderski o kulturze i sztuce 
na P. W. K. i dr. Osmólslki o dziale 
livo-ieny, opieki społecznej, wycho
wania fizycznego i sportów na P. W. 
K. Po krótkiej dyskusji p. prezydent 
Ratajski zamknął posiedzenie, zapra 
sza jąc wszystkich uczeistników na 
śniadanie w Złotej Sali ratuszowej.

Drugą część dnia wypełniło dzien
nikarzom zwiedzenie inwestycyj miej 
skich, a yiięc: »pallami śmieci, łazie
nek miejskich na Warcie i budowy 
wielkiego stad jonu, mogącego pomie
ścić 25.000 widzów*.  Nastąpił obiad w 
restauracji „Palais Royal“, do które
go zasiadło około 200 osób. Toaist na 
cześć p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej wniósł p. prezydent Ratajski, co 
wywołało ogólny entuzjazm na sali. 
Na cześć prasy polskiej toastował dr. 
Wachowiak, podnosząc wydatne 
współdziałanie prasy w dziele orga
nizowania P. W. K. Odpowiadał mu 
prezes Syndykatu Dziennikarzy war 
szawskicii, p. Witold. Giełżyński. 
przedstawiając ogrom prac dokona
nych przez Komitet Organizacyjny 
Wystawy i podkreślając solidarność 
wszystkich pism polskich bez różni
cy barwy, politycznej w propagowa
niu wielkiego dzieła podjętego przez 
Poznań, zakończył on życzeniem w 
imieniu zebranej braci dziennikar
skiej pełnego powodzenia tego dzie
ła. Ostatnim mówcą był p. Adam 
Szczepanik, przedstawiciel prasy go
spodarczej.

Wieczór dziennikarze przyjezdni 
spędzili na czarnej kawie, zorganizo 
wanej prizez Syndykat dziennikarzy 
wielkopolskich w Bazarze, oraz w o 
perze i teatrze dramatycznym.

*

„Kurjera Zachodniego“).
Londyn, listopad.

rzędzie to, że majątek miljonerów 
rozdrobniony został pomiędzy szero
kie warstwy ludności, ponadto zaś 
skutkiem wojny stracili miljonerzy 
angielscy liczne dotychczasowe źró
dła dochodów i ograniczyć musiełi 
wobec złej konjunktury gospodar
czej większość swych interesów. A to 
nie mogło oczywiście pozostać bez 
wpływu na zmniejszenie się zasobów 
pieniężnych dotychczasowych boga
czów. Tak zatem straciła Anglja wie
lu swych potentatów pieniężnych i to 
jest jeszcze jeden argument, «który 

‘ pewne sfery angielskie wysuwają ja- 
iko dowód, że Anglja przechodzi w o- 
kresie powojennym dotkliwy kryzys 
gospodarczy.

Dailszyim „kłopotem“ mieszkańców 

Londyani jest sprawa masowego yfy. 

wozu wartościowych dzieł sztuki z 
Anglji do Ameryki. Niema ostatnio 
bowiem tygodnia, by emisariusze a- 
merykańsćy nie przybywali do stoli
cy angielskiej, by nie wykupywali 
anty czach przedmiotów i drogocen
nych zabytków z rąik angielskich, 
jak silne rozmiary przybiera ta wy- 
sprzedaż świadczą najlepiej oblicze
nia, które Wykazują, że w ostatnich 
czasach wywieziono z Anglji do A- 
meryki wartościowe przedmioty na 
ogólną sumę 21 miljonów funtów 
szterlingów. Bardziej konserwatywne 
londyńskie koła artystyczne są tym 
stanem rzeczy silnie zaniepokojone. ■' 
io też podnoszą się ostatnio cmw, czę
ściej w stronę rządu wołania, by po
łożono wreszcie kres „ograbianiu An
glji" i by wydano zarządzenia, któ
re dalszy swobodny wywóz dzieł 
sztuki z Londynu uniemożliwią. Szcze 
golnie boleśnie odczuły zwłaszcza ko
ła artystyczne Londynu ten fakt, iż 
drogocenny gobelin, który car Piotr 
Wielki darował swego czasu cesarzo
wi Leopoldowi, a który niedawno 
.sprzedany .został przez rząd austrjac- 
ki w Londynie, nie mógł być mimo 
korzystnych warunków sprzedaży 
zatrzymany w stolicy angielskiej i 
powędrował zamiast do muzeum an
gielskiego do... Nowego Jorku. Sze
rokie masy angielskie nie podzielają 
widocznie biadań kół artystycznymi, 
skoro nie można było zebrać w An
glji sumy, koniecznej dla zatrzyma
nia cennego gobelinu w Londynie.

Pewne ożywienie wśród tych „ża
łobnych“ nastrojów wniósł jednak w 
ostatnich dniach w życiu nadtamizaa- 
skiej stolicy egzotyczny rektor uni
wersytetu chińskiego -w Pekinie,, dr. 
Tschen-Muan-Tschang, który przed 
niedawnym czasem przybył do Lon
dynu i zwołał tu zebranie licznych 
bawiących w Anglji zwolenników 
nauki proroka chińskiego Konfucju
sza, celem uczczenia 2479 rocznicy u- 
rodizin proroka. Na zjazd przybyli 
delegaci 12 rozmaitych narodowości, 
przyczem nie obeszło się oczywiście 
bez egzotycznych ceremonij i prak
tyk. W kołach towarzyskich twier
dzą. że ta akcja dr. Tschen-Huan- 
Tschanga pozo.staje w związku z pro
pagandą nauk Konfucjusza w Euro- 
pi e

St. B—stkL

Bolszewicka młodzież.
DOKUMENT CHARAKTERYZUJĄCY PRZYSZŁYCH OBYWATELISOWDEPJI.

Dziennik robotniczy „RabocizaJa 
Gazieta“, wychodzący w Moskwie tza 
mieszczą dokument o tyle charaktery 
styczny, i-że wszelkie komentarze sta 
ją się zbyteczne. Wystarczy tylko 
przypomnieć, że u nas, ozy dalej na 
Zachodzie, zdarza się niekiedy, iż na
uczyciel żąda od wyjątkowo niesfor
nego ucznia jakiejś szkółki podpisa
nia zobowiązania w rodzaju:

— Nie będę robił kleksów na ka
jetach kolegów.

i— Nie będę odpowiadał niegrzecz
nie nauczycielom.

Inna nieco obyczajowość panuje 
wśród dzieci, wychowywanych w so 
wieckich „domach dziecięcych“, jak 
o tem świadczy wzmiankowany do
kument. Brzmi on:

-— My niżej podpisani wychowań- 
cy domu dziecięcego nr. 5-ty Czuża- 
kin, Smirnow, Płotnikow, Popow. 
Zwiierew i Na umów przyrzekamy kie 
równikowi domu, że nie będziemy na 
dal: wchodzili oknami i kradli, uży
wali plugawych wymysłów, rozbijali 
okien, psuli przewodów elektry
cznych, billi nauczycieli i służby, pa- ■ 
liii w gmachu domu.

Nie będiziemy niewolili koleżanek, 
bud zili ich w nocy i robili im niieprzy 
stojnych propozycyj, nie będziemy 
zadzierali sukien .nauczycielkom. Nie 
będiziemy wyłamywali drzwi do po
koju kierownika domu, natomiast bę 
dziemy regularnie przychodzili do 
szkoły.

Jak z tego widząc, ewolucja kultu
ralna dziatwy sowieckiej czyni za
strasza jące postępy.,

FaWflFaiBie L. 0. .i, ?
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UWAGI.Co będzie w Magistracie?
Po wyborach. do Rady miejskiej w - 

Sosnowcu nastąpiła cisza... Wyniki 'j 
wyborów, nie dając nikomu decydu 1 
jącetgo zwycięstwa, mają w sobie ten i 
plus, iż poszczególnymi ugrupowa- ; 
ni-o-m radzieckim niejako narzucają 
spokojne rozważanie sytuacji i konie 
czno-ść zrozumienia aspiracji nieda
wnych przeciwników w akcji przed
wyborczej.

(Wo geneza uciszenia się walk par
tyjnych i bezpartyjnych na terenie 
gospodarki miejskiej. Oto kanwa, na 
której można wyhaftować przyszłą 
przypuszczalną sytuację w Magistra 
cie i Radzie miejskiej.

Gdy się do braku przewagi tego 
czy innego ugrupowania doda wyjąt 
kowo ciężką sytuację gospodarczą 
miasta, wówczas rodzi się poprostu 
nakaz aby możliwie wszystkie grupy 
radzieckie porozumiały się, celem 
współpracy na terenie gospodarki 
miejskiej, choćby nawet kosztem czę 
ści swych zasadniczych haseł progra
mowych, ale za to w imię dobra o- " 
gólnego, w imię interesów miasta i 
jego mieszkańców.

Ńowowybrani ojcowie miasta wy- 
każą swe poczucie odpowiedzialności 
i szczerą chęć poprawienia stosun
ków w mieście, jeśli będą umieli zre 
zygnowąć: po pierwsze z osobistych, 
często niczem nieumotywowanych am 
bicyj w polowaniu na wysokie stano 
wista, po drugie z niektórych haseł, 
faworyzujących tę czy ową warstwę 
społeczną kosztem drugiej-

Sytuacja w tej chwili jest tego ro
dzaju, że należy wynaleźć złoty śro
dek wzajemnego porozumienia się, 
któreby doprowadziło miasto do utrą 
conej równowagi finansowej i utoro
wało drogę do prawdziwego roz
woju. ,

W tym momencie, gdy rozpoczyna 
ją się ciche rozmowy na temat obsa 
dzenia stanowisk w Radzie miej
skiej i w Magistracie, ta myśl współ 
pracy, winna przyświecać wszystkim 
radnym, którzy w ten sposób zysku 
ją sobie istotne prawo do tytułu pra 
wdziwie społecznie myślących obywa 
teli miasta. (ć.).

GŁOSY PUBLICZNE.

„DZIKUSKA*
FILM DOZWOLONY DLA MŁODZIEŻY.
W związku z notatką, umieszczoną 

w „Kurjerze Zachodnim", z dnia 24.11 
1928 r. p. t. „Dzikuska“ film, dozwolo
ny dla młodzieży, zwracam uwagę 
szanownemu autorowi na zarzut, sta
wiany poziomowi umysłowemu i ety
cznemu naszej młodzieży. Słusznie za 
uważył szanowny autor, że „wytra
wnych pedagogów5’ w Polsce jest ma 
ło, co wyraźnie niestety odbija się na 
naszych dzieciach, które mają upodo 
banie w takich filmach jak „Dzikus
ka“, która jest produkcją ludzi star 
szych, a więc jakby stojących na od- 
?owiednim poziomie kulturalnym.

a, jako człowiek siwizną okryty, u- 
ważam, że „Dzikuska“ jest filmem 
bez wartości, jak zresztą prawie wszy 
stikie filmy, dozwolone dla młodzieży, 
co jednakże nikogo nie upoważnia do 
krytykowania tylko młodego pokole
nia, które pozbawione rozrywek tłu
mnie podąża za starszymi do -przybył 
ku „Dziesiątej muzy“.

My sami więc dążmy „ad astra“, a 
młodzież, przez nas przecież wycho
wana niezawodnie pójdzie w nasze 
ślady, a wtedy napewno, ani podo
bnych filmów, ani amatorów na nie 
więcej sie nie znajdzie.

T. Braciński.

Jacy urzędnicy fcomaualni
podlegają ubezpieczeniu.

Uwizgjedimiąjąc odwołanie jednego z 
magistrat ów na decyzję wojewody, min. 
spraw wewnętrznych wyjaśnia w spra
wie ubezpieczenia pracowników komu
nalnych, co następuje: rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 24 li
stopada 1927 r. o ubezpieczeni u praco
wników umysłowych stanowi w par. 6 
art. 5, że pracownicy związków komu- 
nailnych oraz ich przedsiębiorstw i zakła 
dów nie podlegają obowiązkowi ubez
pieczenia w myśl wspomnianego rozpo
rządzenia w Zakładzie ubezpieczeń pra- 
c-owniików umysłowych, o ile mają za
pewnione prawa do uposażenia emeryta! 
nego, nie mniejszego od przysługującego 
funkcjonarj uszom państwowym lub 
przewidzianego w tem rozporządzeniu.

Przepisu paT. 6 art. 5 nie można rozu
mieć w ten sposób, że data 1 stycznia

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.28

Środa

Dziś Mansfeta B. M. 
Jutro Saturnina M.
Wsch. słońca 7 m. 17. 
Zach. „ 15 m. 31.

Kinoteatry w Sosnom
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie“ — „Książęta na 
wygnaniu“ (Mary Lou).

Kino „Sfinks“ — Blaski i nędza 
życia kurtyzany.

Program radjowy
NA ŚRODĘ 28 LISTOPADA. 

KATOWICE.
15.45 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze

szeń Gospodarczych Woj. Śląskiego.
16.00 — Koncert z płyt gramofonowych.
16.50 — Transmisja z Krakowa. Audycja dla 

młodzieży.
17.10 — Odczyt p. t. „Polskie Pieśni Naro

dowe — Służba ich Boża i Narodowa“— 
wygł. prof. Eutsachy Sitowski.

17.55 — Odczyt z działu: Wykład języka poi 
skiego p. t. „Problem pracy w powieś
ciach Orzeszkowej“ — wygł. p. Olga 
Ręgorowięzowa.

18.00 — Transmisja koncertu popularnego z 
Warszawy.

19.00 — Rozmaitości.
19.25— Pogadankę Z działu: „Gospodyni ślą 

ska“ — wygł. p. Kamila Nitschowa.
19.56 — Sygnał czasu.
20.00 — Odczyt z cyklu: „Szkice z Niwy Pol 

skiej śląska“ — wygł. Wizytator dr. E. 
Farnik.

20.50 — Koncert wieczorny muzyki kame
ralnej. Wykonawcy: Irena Zapolska 
(śpiew) oraz kwartet Ozimińskiego.

22.00 —Transmisja komunikatu r lotniczo-me 
teorologicznego i PAT. z Warszawy, 
oraz komunikat sportowy.

22.50 — Transmisja muzyki tanecznej.

X MEDAL PAMIĄTKOWY UCZESTNI 
KOM WOJNY 1918- 1921. Uczestnicy
wojny 1918 — 1921, pragnący otrzymać 
medal: „Polska swemu obrońcy" winni 
.zgłosić się do Związku oficerów rezerwy 
— księgarnia „Wiedza“ w Sosnowcu, u- 
lica’ 5 Maja i załatwić potrzebne formal
ności. Książeczki wojskowe muszą być 
zaświadczone przez P. K. U. n.a prawo 
noszenia medailu. Pierwsza dekoracja 
odbędzie się w dniu 9 grudnia r. b. w 
czasie zjazdu P. O. W. i legjonistów w 
Sosnowcu.
X PRZED WYBORAMI W BĘDZINIE. 
TeTmiin składania list kandydatów do 
Rady miejskiej w Będzinie upływa w 
czwartek, dm. 29 b. m. Dotychczas zgło
szono 11 list, w tern 4 polskie, a 7 żydów 
skich. Spodziewane są jeszcze ze 5 listy 
żydiowwie. Słowem, wyborcy będą mieli 
duży... wybór kandydatów
X POLSKIE TOWARZYSTWO PRZY
RODNIKÓW. W czwartek 29 b. m. o | 
godz. 7 wieczorem odbędzie się. w loka- | 
lu Tow. lekarskiego w Sosnowcu, (ul. 5 
Maja 15, oficyna), zebranie oddziału P. 
T. P. im. Kopernika. Porządek dzienny: 
1) Referat d-ra Wienzihiera na temat: 
„Z dziedziny psychoanalizy“. 2) Dysku
sja. 5) Sprawozdanie p. Wyspiańskiego 
z posiedzenia zarządu głównego 24 b. m. 
we Lwowie. 4) Sprawy organizacyjne i | 
wolne wnioski. Goście chętnie widziani. | 

1928 r. jako darta początku obowiązywa
nia omawianego rozporządzenia ’jest da 
tą, decydującą dla zwolnienia od obo
wiązku ubezpieczenia pracownika ko
munalnego w Zakładzie w tern rozumie 
niu, że tylko ci pracownicy komunalni 
są wolni do obowiązku ubezpieczenia w 
Zakładzie, którzy w dniu 1 stycznia 1928 
roku posiadali zapewnione prawa do u- 
posażenia emerytalnego. Obowiązek ten 
należy rozumieć jako warunkowy, uza
leżniony od okoliczności czy pracownik 
komunalny posiada zapewnione prawa 
emerytalne..

Wobec powyższego ’wyjaśnienia M. S. 
W., miasta mają prawo ubezpieczać 
swych pracowników na zasadzie włas
nych statutów, przyczem nie ma tutaj 
znaczenia termin, w którym odp-owied- 
ni statutu emerytalny został uchwalony.

Teatr w Katowicach.
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO.

Czwartek dnia 29 bm. Rewja warszaw
ska „Daj Gazu“ o godz. 10.50.

Piątek. — „Aida“ (występ Zawadzkiej). 
Sobota. — „Wyzwolenie“.
Sobota 1 bm „Zygmunt August“ dla mło

dzieży szkolnej o godz. 5.30.
Niedziela 2 bm. „Potęga reklamy“ pop. o 

godz. 5.30.
Niedziela 2 bm. „Manon“ wieczór.

X KRZYŻ P. O. W. Członkowie b. P. O. 
W. z Zagłębia Dąbrowskiego, którzy nie 
posiadają, a pragną otrzymać krzyż P.
O. W. winni do dnia 10 grudnia r. b. zgło 
sić się do Komitetu zjazdu P. O. W. i le- 
gj-onistów w Sosnowcu — Magistrat w 
godz. od 19 do 21 dla załatwienia po
trzebnych formalności. Po tym tfe-rminie 
żadnych wniosków komisja krzyża P. 
O. W. załatwiać nie będzie.
X BYLI WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI 
BĘDĄ ZAOPATRZENI. W związku z 
ukazaniem się rozporządzenia wyikonaw 
czego Min. skarbu w porozumieniu z 
Min. pracy i opieki społecznej, tudzież 
Min. spraw wewnętrznych i Min. spma- 
wiedli-wości z dnia 17 września rb„ 
wszyscy bylii skazańcy polityczna, bez 
względu na to, z pod którego zaboru po
chodzą i bez względu na przynależność 
państwową, mogą ubiegać się o stałe za
opatrzenie ze skarbu państwa. Musizą 
oni wykazać się prawcmocinyn wyro
kiem dawniejszych sądów zaborczych, 
iż eon a j mnie j na je den rok skazani zo
stali na pozbawienie wolności. O takie 
samo zaopatrzenie mogą ubiegać się ró- 
wnież wdowy i sieroty po b. skazańcach 
polityczny eh. Zaopatrzenie wynosi 125 
zł. dla samotnych i 150 zł. dla żonatych, 
zaś dla wdowy połowę zapoatrzenia 
zmarłego męża, a dla sieroty jedną 
czwartą część zapoatr-zenia skazańca. Po 
dania wnosić należy do starostw, wzglę
dnie samodzielnych magistratów. Wszel
kich bliższych informacyj w tej spra
wie udziela zarząd Związku b. więźniów 
politycznych, Katowice, ul. Powstańców
12.
X FUNDACJA STOWARZYSZENIA IN 
ŻYNIERÓW GÓRN. I HUTN.^ Śląskie 
Koło Stowarzyszenia inżynierów górni
czych i hutniczych postanowiło na ze
braniu walnem członków w dniu 21 b.
m. opodatkować się specjalnie w celu u- 
f uradowani a dorocznego stypendjum na 
studja zagraniczne dla byłych wy-eho- 
wiańców Akademji górniczej w Krako
wie. Studja mają mieć na celu zapozna
nie się z dziedzinami techniki górniczej 
lub hutniczej mało lub wcale nie znane- 
mi w Polsce a mogącemi mieć znaczenie 
dla .przemysłu górniczego lub hutnicze
go i ekonomicznego rozwoju państwa.
X KREMATGRJA W POLSCE. Nowc- 
opracowany przez Min. spraw wewnę
trznych projekt ustawy o grzebaniu 
zmarłych przewiduje specjalne przepi
sy o spalaniu ciał. Palenie ciał zmar
łych będzie dopuszczalne w wypadku 
wyrażenia wyraźnego w dokumencie o- 
staitniej woli za zezwoleniem władz ad
ministracyjnych i sądowych. Specjalne 
rozporządzenie Min. spraw wewnętrz
nych określi sprawę budowy pieców 
krematoryjnych, przechowywania urn z 
ipopnołaani nieboszczyków.

016Ofiary na Krzyż
złożone w naszej Administracji.

N a w zni esi enie Krzyża, zniszczonego 
przez bluźnierców - zbrodniarzy, na ro
gu ulic Piłsudskiego i Teatralnej w So
snowcu złożyli w nasizej Administracji:

144) Pozostałe 10 złotych ze złożonych 
przez Majstrów firmy „Hułdezyński“ na 
wieniec ś. p. Maizoniowi (kw. Nr. 345).

145) Bezimiennie (ikw. Nr. 544) zł. 2.
146) Ks. K. M. (kw. Nr. 545) źł. ,10.
147) Hanka Siankiewiczówna (kw. Nr 

546) zł. 5.
148) A. M. i F. D. (kw. Nr. 547) zł. 5.
149) Smogorzewska Jadwiga (kw. Nr. 

548) zł. 2.
W numerze Kuirjera Zachodniego z 

dnia 25-11 1928 r. mylnie wydrukowa
no nazwislka ofiarodawców na Krzyż. 
Zamiast: Teofil Wyrozumsiki zł. 10., Leo 
kadja Ottowa zł. 5 — ma być: Teofil 
Wyrozumsiki składia na Krzyż: 1) wy
grane zł. 10, 2) od siebie zł. 5. Razem 
zł. 15.

X BILETY LOTERYJYNE. Dyrekcja 
monopolu ty turniowego rozumie, że po
siadacze samoistnych sklepów sprzeda
ży wyrobów tytoniowych nie mogą mieć 
utrzymania z wyłącznej sprzedaży pa
pierosów i cygar. Prowizja jest mała, 
obroty, wobec konkurencji ulicznych 
sprzedawców, nikłe. Wobec tego tacy 
kupcy mniszą szukać zajęć na uboczu, co 
ujemnie się odbija na prowadzeniu skle
pu tytoniowego. Wychodząc z tych za
łożeń, dyrekcja monopolu zamierza po
djąć inicjatywę w kierunku sprzedaży 
również losów loiterji państwowej. W 
danym przypadku chodzi głównie o pro
wincję, gdzie braik biletów daje się od
czuwać. Gdyby inicjatywa monopolu 
tytoniowego uzyskała apr-obatę czynni
ków kierowniczych •— nie jest wyłączo
ne, że .wypusziezonoby jeszcze jedną e 
misję biletów loterji.
X LECZENIE CHORYCH PRZEZ KA
SĘ CHORYCH. We wsi Niemce znajdu
je się ambulatorj-um powiatowej Kasy 
chorych, obsługujące kilka tysięcy człon 
ków, przeważnie zatrudnionych w kopal 
niach warszawskiego Tow.. Otóż w am- 
bulatcTjum- tem udziela pomocy denty
stycznej jedna tylko osoba, wskutek cze 
go cierpiący na ból zębów muszą czekać 
na udzielenie im pomocy po kilkanaście 
godzin. Zdawałoby się, że Kasa chorych, 
zaradzi złemu, przeznaczając jeszcze je
dną silę dentystyczną, tymczasem tak 
nie jest. Do jakiego absurdu dochodzą 
zarządzenia i sposób obsługi ubezpieczo 
nych członków miech posłuży następują
cy fakt. Dentystka otrzymuje miesięcz
ny urlop i Kasa5 chorych nie przeznacza 
nikogo na zastępstwo. Należy się spo
dziewać, iż z uwagi na oburzenie cho
rych, wy wołane tego rodzaju porządka
mi, Kasa chorych znajdzie zastępcę iu 
czas urlopu dentystki i mezwłoczuie po
leci mu objąć pracę w ambulaforjum,
X ZEBRANIE ORGANIZACYJNE E 
W. i W. F. W CZELADZI. Onegdaj od
było się w Magistracie m. Czeladzi ze 
branie informacyjne w sprawach orga
nizacji przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego. Obecni na ze
braniu przedstawiciele związków sporto-. 
wych i oświąitowych postanowili zachę
cić członków swoich do jak najliczniej-> 
szego udziału w pracach P. W. i W. F. 
Listy kandydatów na członków P. W. i 
W. F. organizacje mają przesłać jeszcze 
w bież, tygodniu do p. E. Bałaaińshie- 
go szkoła nr. 5.
X O BUDOWĘ SZKOŁY W CZELA
DZI. W ub. niedzielę odbyło się w Cze- 
ładzi zebranie rodzicielskie w szkołach 
nr. 5 i 4, na którem uchwalono zwrócić 
się do zarządu miasta o przyspieszenie 
budowy nowej szko-ly, ponieważ obec
nie dzieci w salach pomieścić się nie mo- 
'gą. Trzeba nadmienić, że zebrani cał
kiem słusznie upominali się o budową 
nowej szkoły, ponieważ sumy na budo
wę takiej szkoły były już kilkakrotoie 
wstawiane do budżetu jesz-cze za po
przednich rad miejskich, a w. końcu 
nrzezn-aiczono je ma inne cele.
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Jesienne kłopoty
KUPCÓW W ZAGŁĘBIU.

trwające od dłuższego czasu względ
ne cieple .zupełnie nie sprzyja handlowi. 
Przeciwni®» całe masy artykułów zimo
wych. nie posiadają nabywców.

Jaik nas informują sfery przemysło
we uajgoffzej przedstawia się sprawa z 
dziedziny trykotaży, kaloszy i śniegow- 
5W. Pozatem cisza panuje w dziedzinie 

7 tmowych towarów łokciowych, flaneli 
j barchanów, jako też w dziedzinie in- 
stalacyj pieców.

Kupcy liczą na szybkie nastąpienie 
itlrozów, w przeciwnym razie sytuacja 
może etbać się złą. Zwykle okres pr.zed- 
świąte°zaiy stanowi dla kupców deitald- 
stów okres piŁacenda zobowiązań wek
slowych aa wzięte na kredyt towary. 
Ponieważ tang jest słałby, niema pewno
ści, czy kupcy będą mogli wywiązać się 
/j6 gwych zobowiązań. Zachodzi obawa, 
że brak płynnej gotówki postawi kup- 
cfrw w sytuacji ciężkiej, wobec zobo
wiązań podatkowych.

X BUDOWA MOSTU NA ULICY SZO
SOWEJ W STRZEMIESZYCACH. W 
czerwcu r. b. Wydział dnogoiwy Sejmiku 
będzińskiego .przystąpił do budowy mo
stu żelbetowego w Strzemieszycach Wici 
Jach na ulicy Szo-sowej nad rzeczką 
,.Ra/kówką“. Budowa została zakrojona 
na wielką skalę, gdy z zaprojektowano 
most o rozpiętości 9-ciu metrów, nad ma 
{ym tylko strumykiem, gdy urząd gmin 
ny w Strzemieszycach wybudował o dwa 
kilometry niżej, gdzie płyną dwie połą
czone z sobą rzeiczlkii „Rakówka“ i „Płucz 
ka“ most i rozpiętości 4 metrów. Otóż 
budowa mostu trwała kilka miesięcy i 
w ciągu tego czasu, kilkaset osób, w 
tern około dwiustu dzieci szkolnych mu- 
siało wspinać się po bagnistym brzegu 
rzeczki, gdyż kierownictwo budowy nie 
urządziło prowizorycznego przejścia, na 
co ludność sarkała mocno. Ale to jeszcze 
nic. Roboty betonowe zostały ukończo
ne 5 października, lecz most nie został 
dotychczas oddany do użytku publiczne 
go. Rozeszła się pogłoska, iż most ma 
być oddany do użytku dopiero w maju 
przyszłego roku, co wywołało ogólny 
niepokój. Możeby odpowiednie czynniki 
zeichciały wydać w tej, sprawie miaro
dajne wyjaśnienie i poinformować lu
dność o terminie oddiania do użytku 
wspomnianego mostu.

X PRZYSZŁA O ROZWÓD DO POLI
CJI. Zamieszkała w Czeladzi pod t. zw. 
..Bożechą“ 68-letnia Kończykowa Łucja 
wraz z 56-łetniim mężem swym, Ludwi
kiem, przyszła na posterunek policji na 
Saturnie i prosiła komendanta posterun
ku, aby jej udzielił rozwodu, ponieważ 
mąż jej po 16-leitniem pożyciu małżeń- 
akiem zdradza chęci opuszczenia jej dla 
innej. Komendant posterunku znalazł się 
w kropce, bo babina nie chciała uwie
rzyć mu, że rozwody nie wchodzą w za
kres kompetencji policji.

Przepił pieniądze,
A SYMULOWAŁ NAPAD.

Dwaj piekarze czeladzcy Józef Jur
kiewicz (Czeladź, Modrzęjowska 12) i 
Wlczak Fabjan (Czeladź, ul. Milowdcka) 
poszli do wspólnego znajomego na Sa
turnie, gdzie im czas zeszedł wesoło aż 
do 5 rano. Kiedy wracali z nocnej wizy
ty porządnie „zawiani“, Jurkiewicz przy 
pomniał sobie, że przepite pieniądze by
ty przeznaczone dla żony, która rano 
miała jechać po zakupy do Będzina. Za
trzymał się też zmartwioiry na Saturnów 
skiem. moście i zwierzył się z kłopotu 
swemu koledze Fabjamowi, który rów- 
®eż porządnie się zmartwił. Rada w ra- 
Jp j postanowili pójść na posterunek po
rcji i donieść o napadzie na nich. Jur
kiewicz na posterunku opowiadał oł>- 
szertiie, jak to na moście zostali potur
bowani przez dwóch nieznanych osobni
cy, którzy zrabowawszy im pieniądze 
^biegli. Koumendaint posterunku, wi- 

zgnębione miny obydwóch przyja- 
! • poradził im, aby poszli się przespać, 
°a postara się złodziei odszukać. Prze- 

Prowadzone śledztwo nie dało poaytyw- 
®ych wyników.

ttepoludniu przyszedł Jurkiewicz na 
Wsterunek policji i począł się tłoma- 
, 'c’ bpjęc się słusznego gniewu żo- 
sta’jCa^a. historję zmyślił. Jurkiewicz zo- 

Pociągnięty do odpowiedzialności 
"Prowadzenie w błąd policji

W wesołym nastroju
odbyło sią pmSostató posłodzenie Rady w Rędzinie.

W ubiegły poniedziałek odbyło się 
prze dostatnie posiedzenie obecnej 
Rady miejskiej w Będzinie. ■

Zwykle posiedzenia takie odbywa 
ją się w dość minorowym nastroju 
z uwagi na niepewność jutra i nieje
den z radnych przeczuwając, iż wkrót 
cc skończy się jego „włodarzenie“, u 
sposobiony jest melancholijnie.

W będzińskiej Radzie miejskiej, 
gdzie wszelkiego rodzaju niespodzian 
ki są zjawiskiem dość pospolitcm, 
nikt się nie przejął kończącą się ka 
dencją. Przeciwnie, wśród pip. ra
dnych zapanowała dziwna pogoda i 
zadowolenie, w następstwie czego po 
siedzenie odbyło się w wyjątkowo 
wesołej atmosferze i bez przykrych 
zgrzytów, dość często spotykanych w 
tej radzie.

Na wstępie lewica zgłosiła wnio
sek nagły w sprawie wypłacenia ro
botnikom miejskim zasiłku, w wyso 
kości 10 zł. miesięcznie, począwszy 
od 1 stycznia r. b.

Pokrycia wydatku wnioskodawcy 
nie wskazali, jak również zapomnie
li o tem, że rok budżetowy liczy się 
od 1 kwietnia, a więc jest rzeczą nie 
możliwą robienie wydatków w ubie
głym i dawno zamkniętym budże
cie.

Dtrwgi wniosek nagły lewicy był 
jeszcze śensacyjniejszy. Mianowicie, 
domagano się nieściągania i umorzenia wszelkich zaległych podatków robotnikom. P. prez. Michael zauwa
żył, iż tego rodzaju wnioski są tylko rozpaczliwą próbą przedwyborczą le wicy, która z braku realnych haseł wyborczych, używa podobnych tricków. Aby nie zajmować czasu rzeczą 
mi wielce problematycznemi, obydwa 
wnioski przekazano komisji skatrbo- 
wo - budżetowej.

Po załatwieniu tej sprawy zgłosił 
jeszcze wniosek nagły Klub Solidar
ności robotniczej- Z uwagi na to, iż 
wnioski nagłe mogą być zgłoszone 
tylko przed rozpoczęciem obrad, a 
nie podczas posiedzenia, prezes Rady 
wniosku nie przyjął. Mimo odmowy, 
radny Piekarczyk zaczął podniesionym głosem odczytywać wniosek, wobec czego prezes zarządził przer
wę i na sali zostali tylko radni z klu 
bu Solidarności, oraz z klubu P.P.S. 
którzy śmiechem i drwinami przyjęli 
wniosek komuny.

We “wniosku tym komunistom cho 
dziło o unieważnienie ich list przy wyborach do Rad miejskich w Sosno 
wcu i Dąbrowie, przyczem wniosek 
został zredagowany w ten sposób, iż 
poza wyrażeniem „faszyzm“, odmie
nianym na wszelki sposób, istotnej 
treści trudno było zrozumieć. Po od
czytaniu wniosku radni komunisty
czni zaintonowali djablo fałszywie 
nie międzynarodówkę, lecz czerwone 
go, poczem opuścili salę. W chwilę 
potem obrady zostały wznowione i 
komuniści, któr;zv widocznie zrozu
mieli śmieszność swego wystąpienia, nagle wrócili na salę i wzięli udział 
w dalszych obradach.

Przedewsizystkiem odczytany zo
stał reskrypt województwa w spra
wie zarządzenia nowych wyborów do 
Rady miejskiej. Następnie, na wni-o 
sek Magistratu uchwalono wypłacić pracownikom miejskim dodatek wyrównawczy, w wysokości 5’0 pr. otrzy mywanych poborów,

■i

18-letni podpalacz
skazany na 3 lata więzienia.

W dniu wczorajszym odpowiadał 
pr-zed Sądem okręgowym w Sosnow
cu 18-letni Sylwester Borówka, mie 
szkaniee wsi Mrzygłódek, pow. Za
wierciańskiego, jako oskarżony o pod 
lanie.

W lecie br. w krótkich odstępach 1 
czasu wiieś Mrzygłódek dotknięta by | 
ła klęską pożarów, która zabrała kil ; 
ku gospodarzom 8 domów mieszkał- 1 
nycn i 4*  stodoły, pociągając za sobą 
nieobliczalne straty. Cnarakterysty j 
czne. że pożary te wybuchały orze- I

. Dalej postanowiono miasto podzie
lić na dwa okręgi kominiarskie, oraz 
uchwalono nabyć S akcyj Banku go
spodarstwa krajowego po 25 tysięcy 
zł. wartości nominalnej i przyznano 
p. Rapczyńsikiej zaopatrzenie wdowie 
w wysokości 50 zł. miesięcznie- Z ko
lei przyjęto w 2 czytaniu statut o po 
borze dodatku do patentów akcyzo
wych, w wysokości zeszłorocznej i 
statut podatku od placów niezabudo 
wanycn. W sprawie ostatniego statu
tu “wywiązała się przewlekła dysku
sja, gdyż lewica zażądała, podwyższę 
nia sta Wiki do 2 proc, od placów w 
śródmieściu. Najkapi tajniejszy wnio 
sek zgłosił radny Piekarczyk, doma
gając się, aby od podatku tego zwol
nić biednych chałupników7 i biednych 
posiadaczy, którzy nie mogą budo
wać. Głośny śmiech na całej sali po
witał humorystyczny wniosek, który 
jak i mil jon innych, utonął w niepa
mięci „faszystowskiej“ Rady.

Następnie Rada została zawiado
miona o zatwierdzeniu przez woje
wództwo statutu o poborze podatku 
hotelowego, poczem przyjęto wnio
sek w sprawie przejęcia przez mia
sto odcinka Czarnej Drogi, jak ró
wnież uchwalono sprzedać fabryce 
kabli i drutu 4630 mir. kw. placu pirzy 
ul. Sienkiewicza.

Dalej postanowiono zapisać miasto 
na członka Tow. ogródków działko
wych i zawrzeć umowę z nadleśnic
twem „Dąbrowa“ na dzierażwę grun 
tów, zajmowanych przez sierociniec 
w Ząbkowicach. Wiele wesołości wy - 
wołała sprawa przepisów dla traga
rzy. Z uwagi na to, iż w Będzinie jest 
duża ilość tragarzy, którzy nie obję
ci jaikiemikolwiek przepisami, po
stępują częstokroć niewłaściwie i ko 
rzystający z ich usług nie ma pewno 
ści, czy polecenie zostanie solidnie 
wykonane, Magistrat postanowił u- 
normować siprawę .tragarzy przez wy 
danie stosownych przepisów. Nad Io 
sem tragarzy zaczął się rozczulać ra
dny Piekarczyk, którego przemowie 
nie wywoływało salwy śmiechu- Zwła 
szcza wiele wesołości wywołało zdanie, że Rząd powinien dołożyć starań aby tragarze nie ciągnęli sami wózków, jak to obecnie ma miejsce, lecz żeby każdy miał własnego konia. 
Dlaczego konia, a nie auto, tego ra
dny Piekarczyk nie powiedział, choć 
później rozeszła się pogłoska, że z u 
wagi na to, iż Rząd „faszystowski“ 
napewno zignoruje żądanie radnego 
Piekarczyka, klub Solidarności w tro sce o los tragarzy postanowił własnym sumptem zaopatrzyć wszystkich 
tragarzy będzińskich w konie, przy
czem mają to być specjalne zwierzę
ta, umiejące chodzić po schodach. 
Konie zostaną wydane tragarzom je szcze przed wyborami do nowej Ra
dy.

Z kolei zaaprobowano wniosek w 
sprawne godzin handlu, oraz wniosek 
dotyczący podziału miasta na obwo
dy opiekuńcze, których będzie sześć, 
każdy pod nadzorem własnego ooie- 
kuna.

Na zakończenie odczytano odpo
wiedź zarządu miasta w sprawie o- 
świetlenia niektórych ulic i na tem 
wesołe posiedzenie zamknięto, przy- • 
czern ostatnie posiedzenie Rady wy
znaczono na poniedziałek, dnia 5 gru 
dnia r. b.
iSSBSSiW

ważnie w godzinach wieczorowych 
między 10 a 11 w nocy.

Zatrwożeni zagadkowem zjawi
skiem mieszkańcy tej wioski poczęli 
pilnie strzedz sych domostw. Przed- 
dsięwzięte środki ostrożności okazały 
się jednak daremne, gdy oto w nocy 
z dnia 5 sierpnia 1928 r. ujrzeli tlącą 
śię strzechę zagrody Jana Chudziń
skiego. Zaalarmowani sąsiedzi przy
biegli natychmiast z pomocą i udało 
się stłumić ogień.

Przyczyny wybuchu pożaru pozo

stały i tym razem tajemnicą.
Nazajutrz, gdy przygnębiony wie 

śniak poszedł oglądać miejsce, gdzu 
powstał pożar, znalazł na strzesza kawałki szmatki namoczone w nafcie 
Szmatki te dopiero otworzyły oczy 
wieśniakowi- Zrozumieli, że sprawcą 
pożarów musi być ich wróg, starają
cy się zgnębić niszczycielskim żywio
łem całą -więś.

Wzajemne wysiłki gospodarzy w 
kierunku wyśledzenia sprawcy u- 
wieńczone zostały pomyślnym rezul
tatem, w dwa dni bowiem po ostatnim 
wypadku przytrzymali 18-letniego 
Sylwestra Borówkę, syna sąsiada Cha 
dzińskiego. Borówka liTęcąc się koto 
zagirody Chudzińskiego trzymał w 
rękawie tlące się szmaty. Początkowo 
nie przyznawał się on do swych ka rygodnych czynów, lecz znalezione 
na miejscu ugaszonego ognia szmat
ki, które okazały się strzępami jegc 
skarpetek, zdradziły go.

Pociągnięty do odpowiedzialnoścs 
młodociany przestępca, w czasie pro
wadzonego dochodzenia, przyznał się, że podpalał sąsiednie domy, by spowodować spłonięcie starego, dobrze zaasekurowanego domu swego ojca.

Epilog tej sprawy rozegrał się 
wczoraj przed Sądem okręgowym, 
przed którym Borówka zAparł się 
swych czynów.

Przesłuchani na rozprawie świad 
ko wie złożyli sensacyjne zeznania, 
obciążające Borówkę, wobec czego 
Sąd wydał wyrok _skazujący go na 
trzy lata więzienia, zamieniającego 
dom poprawy.

Co można kupić
W AMERYKAŃSKIM SKŁADZIE 

APTECZNYM?
Ciekawą instytucją jest amerykań

ski skłal apteczny, czyli t. zw. Drag 
storę. Sprzedaż lekarstw jest tu za
jęciem dru-gorzędnem, a do ..-najwa
żniejszych, należy hamddl przybora- 
mi toaletowymi, jabłkami, kosmety
kami, ciastkami i kawą, galanterją, 
cukierkami, książkami, tanią hiżu- 
terją, papierosami, lodami, chłodni
kami itp. Wogóle jeżeli człowiek nie 
wie, gdzie co kupić, winien udać się 
do apteki, a będzie przeważnie wy
bawiony z kłopotu. Składy apteczne, 
są też miejscem, gdzie przy lekkiem 
posiłku można spędzić kilka przy
jemnych chwil na rozmowie lub flir
cie- Olbrzymiej frekwencji składów, 
aptecznych sprzyjają również wiel
kie upały, zmuszające ludność do 
■spożywania dużej ilości lemoniad ii 
chłodników, a przedewszystkiem na
rodowej słodyczy — mrożonej śmie
tanki, podawanej w różnych odmia
nach i z różnemi przyprawami. Po
nieważ o „dr-ug storę“ musi zawadzić 
każdy Amerykanin, przeto składy tę 
robią n-aogół doskonałe interesy i z 
centowych wpływów dochodzą cza
sami do mil jonowych fortun.

Sprawy Matowe i szkolno
GMINY BOBROWNIKI.

W Bobr ownikach odbyło się ogólna 
gminne zebranie obywateli wsi Woj 
kow-ice Komorne, Żychcice, Kamyce, 
Bobrowniki, Dobieszowice, Rogoźnik 
i Strzyżowice. Tematem obrad było 
zatwierdzenie budżetu gminnego na 
rok 1929-30 i sprawa budowy szkół. 
W budżecie gminnym została poczy
niona poprawka na podstawie przyję 
tej przez zebranych rezolucji treści 
następującej:

„Obywatele gminy Bobrowniki, ze 
brani na ogólnem gminnem zebraniu 
w sprawie zatwierdzenia budżetu na 
rok 1929-30, po wysłuchaniu odczytu, 
wygłoszonego przez nauczyciela z Zy 
c-hcic p. Hryniewicza, uchwalają po
dnieść budżet na budowę szkół w tu
tejszej gminie w dwójnasób, do sumy 
420.000 złotych i oprócz tego, obiecu 
ją ze swej strony nieść “wszechstron
ną pomoc, ażeby w jaknajprędszym 
czasie zostały wybudowane w naszej 
gminie wzorowe budynki szkolne ".

Przyjęty budżet wyraża się w su
mie 605.955 zł. 50 gr.

W sprawie kolejności budowy 
szkół zebranie uchwaliło wybudować 
najpierw 7-klasową szkołę w Wojko 
wicach Komornych, a następnie 7-kla 
sową szkołę w Żychcicach łącznie 7 
Kamycami.
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Złodziej - akrobata
Z 3-go PIĘTRA NA ZIEMIĘ.

W ub. poniedziiałek o godz. 23 u.1. 
Orlą przechodził st. post. Krawczyk, 
i spotkał 2 osobników obładowaitiyoh 
blachą cynkową. Na widok policjan
ta poczęli uciekać na ul. Reymonta, 
gdzie wpadli do bramy nowobudują 
cego się domu. St. post- Krawczyk po 
g< 
dachu, niejakieg 
(Chemiczna 12). Drugi złodziej tym
czasem, widząc, że drogę ucieczki ma 
odciętą, skoczył z 3 piętra na dół i 
zbiegł. Ujęto go wczoraj. Złodziejem 
akr-obatą okazał się Cichoń Stanisław 
(Chemiczna 12). Blacha cynkowa, któ 
rą nieśli pochodziła z tego domu, w 
którym następnie usiłowali skryć 
się.

■onił za niemi i diopadł jednego na 
achu, niejakiego Chomika Marjana

X SALI SĄDOWEJ.
„NIEBIESKIE“ PTASZKI 

W KLATCE.
W nocy na 21 lipca b. r. patrol po

licji przechodząc ulicą Sienkiewicza 
w Sosnowcu, zauważył dwóch, niosą
cych paczki, podejrzanych osobni

ków, którzy rozglądając się na wszy
stkie strony, przemykali się pod Biu
rami domów. Po przytrzymaniu ich, 
okazało się, że są to znani złodzieje 
sosnowieccy 21-letni Zygmunt Mstów 
ski (Narutowicza. 16) i 20-let.ni Załma 
Luks (Szczodra 10). W paczkach nie
śli przed chwilą skradzione mydło z 
magazynu. Judy Dziewieckiego, znaj
dującego się przy ulicy Głowackiego 
Nr. 3 na I piętrze. Obaj złodzieje 
odpowiadali wczoraj przed Sądem o- 
kręgowym i skazani zostali po roku 
więzienia, z pozbawieniem praw.
PRZYJEMNA GRA W KARTY NA 
ZIELONEJ ŁĄCZCE, LECZ PRZY- 

_ KRE JEJ SKUTKI.
W pogodny dzień sierpniowy, na 

polance obok szpitala Renardowskie- 
go w Sosnowcu, dość liczna paczka 
wyrostków zabawiała się grą w kar
ty, oczywiście na pieniądze. Gdyby 
wszyscy partnerzy wygrywali, było
by się może obeszło bez pięści, a po
nieważ musiał być ktoś, któremu 
szczęście nie sprzyjało, z-awrzała — 
jak wiadomo )— bójka, początkowo 
na pięści, a potem na laski -i nóż. Zwy 
cięstwo w bójce -odnosi 27-letni An
toni Musialik, zamieszkały przy ulicy 
[Wschodniej 6, pokonanym zaś został 
rówieśnik jego Pofr Broszko, zamiesz 
kały przy ulicy Wawel 8, który ude
rzony laską kark, a następnie ugo
dzony nożem w bok, runął nieprzy
tomny na ziemie, brocząc w kałuży 
krwi. Oględziny sądowo-lekarskie u- 
jawniły ranę, przenikającą do wnę
trza klatki piersiowej i uczyniły 
Bre-szkę niezdolnym do pracy przez 
kilka tygodni. W dniu wczorajszym 
Musialik odpowiadał za swój czyn 
przed Sądem okręgowym w Sosno
wcu, który po przesłuchaniu szeregu 
świadków, wniosku porkuratora, wy- 
dał wyrok skazujący Musialika na 
sześć miesięcy więzienia, z zalicze
niem nu poczet tej kary aresztu pre
wencyjnego.

- ZA SUTENERSTWO.
Zmi-eszk-ały przy ulicy Piłsudskie

go Nr. 62 w Sosnowcu- w domu Szole- 
wicza 30-letni Franciszek Majerczak. 
,z zawodu robotnik, odpowiadał w 
dniu wczorajszym przed Sądem okrę 
Bowym W Sosnowcu za sutęnersitwp. 

zcizegóły tej sprawy nie znane, wo
bec tajności rozpraw. Rezultat jed
nak smutny był dla Majerczyka albo 
wiem skazany został*  na sześć mie
sięcy więzienia i bezpośrednio po o- 
głoszen.iu wyroku powędrował do 
więzienia odbywać karę.gmiis Z«wi8F6i».
X DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE PARA- 
FJI W ZAWIERCIU. Onegdaj bawili w 
Częstochowie u ks. biskupa Kubiny ja
ko delegaci Komitetu z Zawiercia pp, 
starosta Kowalska, prezydent Klepa i 
dyr. Wesołowski, celem zaprośzenia ks. 
biskupa na uroczystość dwudziestopię- 
ciołeciia parafj i w Zawierciu, jako też 
dw u dzi es 1 opięci ciecie probostwa ks. ka
nonika Zientary. Ks. biskup obiecał 
przyjechać na uroczystość, która odbę
dzie się dnia 8 grudnia r-b.

X W OBAWIE PRZED SZKARŁATY- 
NĄ. Wobec pojawienia się ma Górnym 
Śląsku epidemji szkarlatyny i celem 
■walki z zawleczeniem ępidemjii, Magi
strat sprowadził sizcz-eipioinkii. Aby uświa 
cl orni ć rodziców w poszczególnych szko
łach powszechnych odbędą się wykłady 
i referaty lekarzy. Pierwszy tego rodza
ju wykład odbędzie się w środę 28 bm. 
w szkole nr. 1. W sobotę odbędą się wy
kłady w Sizlkole nr. 5i5. W piątek w 
szkole nr. 4 i w niedzielę w szkole nr. 2.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
SPRZEDAŻ NA RATY.

Przed wojną nie było mowy w Polsce 
zorganizowanym handlu tatowym, mao

spłaty. Conajwyżej w pewnych dziedzi
nach handlu umawiano się co do regu
lowania należności w kilku terminach; 
miała to miejsce przy .zaikuipnie mebli, 
czy całkowitych urządzeń gospodarstwa 
domowego.

Wojna, rosnące trudności w alki o byt, 
brak gotówki — wszyistlk-o to zmusiło za 
równo kupc-a do zmiany organizacji 
sprzedaży, jak i kupującego — do po
szukiwania dogodnych form zakupu 
przedmoftów codziennego użytku. I oto 
poiwstajs handel na raty.

Rodzi się-i przyjmuje powoli. Zdoby
wa jednak powodzenie. Z biegiem cza
su rozszerza się coraz bardziej, obejmu 
jąc coraz to nOwe dziedziny, dawniej 
można było kupić na raty nip. tylko -obu 
wie, dziś już nawet wi-ećzńe pióra! Pow 
staje konkurencja. Handel ratowy za
czyna tracić posmak czegoś nadzwyczaj
nego.-Uważa-się'go za coś najnatural
niejszego w święcie.

Wśród kupiectwa coraz n-atairczywiej 
wdziera się na porządek dzienny spra
wa odpowiedzialności „patowego“’ klijen 
ta, jego solidności w wywiązywaniu z 
zobowiązań pienięiżińyc-h. I oto powstaje 
w Warszawie „Związek kupców sprzeda 
jących na raty“. Prezes tego Związku 
tak chariakteiryzu.je stosunki w dziedzi
nie handlu na raty:

— Musieli-śmy się .na gwałt zorganizo
wać,, bo groziły nam nieustanne straty 
z powodu złośliwej ni ©sumienności kli- 
jentów. Doszło naprzykład do tego, że 
w Warszawie zorganizowało się kilka
naście band w celu kupowania na raty i 
nie oddawania nigdy należności. Bandy 
te, rekrutujące się z osobników kiedyś 
pracujących, zaopatrzyły się w legity
macje z fotografjami i korzystając z. nie 
świadomości sprzedawców zaopatrywa
ły się we wszelkiego rodzaju p-rzedmio- ’•

Kronika go
WYDATKI I DOCHODY PAŃSTWA. W 

okresie kwiecień - październik wydatki pań 
stwa wyniosły ogółem 1.588.766.000 zł. co 
stanowi 62.8 proc, budżetu. Wydatki na ad
ministrację (wszystkie ministerstwa, emery 
tury, renty i długi państwowe) wyniosły 
1.574.498.000 zł., na przedsiębiorstwa zaś pań 
stwowe 14.268.000 zł.

Dochody państwowe w tym samym okre 
sie czasu przewyższyły wydatki i wyniosły 
1.660.549.000 zł., co stanowi 62.5 proc, sum 
preliminowanych w budżecie. Dochody z ad 
ministracji przedstawiały się w sumie 
1.087.707.000 zł., z przedsiębiorstw państwo
wych 65.403.000 zł., z monopoli 507.439.000 
zł.

Nadzwyczajne wydatki inwestycyjne z re
zerw skarbowych wyniosły 51.888.000 zł., 
czyli 36.2 proc sumy, przewidywanej w bu
dżecie.

PAWILON „PIĘKNEJ PANI“ NA PWK. 
Rozpoczęto prace budowlane pawilonu „Pię
knej Pani“, który staje kosztem znanej fir
my warszawskiej Herse. Pawilon, który mie
ścić się będzie w parku Wilsona, obok pal- 
miarni, pomyślany jest niezwykle efektow
nie, tak. że stanie się niewątpliwie jedną z 
atrakcyj Powszechnej Wystawy Krajowej. 
Będzie to budynek o 300 m. kw. powierzchni 
zabudowanej, jednopiętrowy, o konstrukcji 
żelaznej, przyczem ściany jego oraz dach 
będą wykonane ze szkła. Publiczność nie 
będzie miała dostępu do wnętrza pawilonu, 
olbowiem pokazy mody kobiecej odbywać 
się będą w ten sposób, że będą one widoczne 
z zewnątrz przez szklane ściany pawilonu. 
Jeżeli dodamy, że pokazy odbywać się będą 
zapomocą uroczych żywych modelek, przy
puszczać należy, że pawilon „Pięknej Pa
ni“ cieszyć się będzie powodzeniem obojga 
płci. Pawilon, którego projektodawcą jest 
architekt warszawski p. Bogdan Pniewski, 
ma być ukończony w połowie grudnia b. r. 
„MIASTA NA CUDZEJ ZIEMI“. Na mocy da 
wnych przepisów rosyjskich, wiele miaste
czek i wsi znajduje się na gruntach pry
watnych. obywatelskich. Wszystkie domy 
wybudowane na tych terenach nie znajdują 
się na gruncie należącym do właściciela ka 
raienicy, lecz na gruncie wydzierżawionym 
na Dewna określona liczbę lat. Tak nu. Ba- i

Szczepienia dzieci odbędą się w przy
szłym tygodniu.
X AKCJA KARTOFLANA MAGI
STRATU. Magistrat w dalszym ciągu 
prowadzi aikcję kartoflaną dla bezrobot
nych. Dotychczas rozdane zostało 10 wa
gonów kartofli. Wobec jednak braku 
funduszów i braku subsydjutm ze stro
ny województwa, zarząd miasta zmu
szony będzie na jakiś czas przerwać ak
cję kartoflaną

I

f

| ty na raty, by, uzyska wszy je zamienić 
I na brzęczącą monetę. W ten sposób na- 
• by wiano futra, biżutęrję, meble, piani- 
a na, odzież, obuwie, bieliznę, słowem — 

wszystko, bo dziś — można to śmiało 
stwierdzić — przeszło 80 proc, handlu 
■detalicznego odbywa się przy zastoso
waniu systemu sprzedaży na raty. Dłu
żej niepodobna było znosić takiego sta
nu rzeczy. Z chwilą zorganizowania e:ę 

i poczęliśmy tworzyć czarną listę nies.ii- 
; miennych klijentów; mamy już na niej 
' olkoilo 10.000 nazwisk. Dalej — stworzy

liśmy własne centralne biuro informa
cyjno -egzekucyjne, które udzieliło do 
1 listopada b. r. około 500 informacyj o 
kilijentach, zabezpieczając przy tej spo
sobności kupców od strat na sumę/przy 
najmniej 500.000 zł.

— Czy istnieje różnica w cenie za go 
tówkę i na raty?

— Dawniej — kiedy handel rafowy 
uprawiało kilka zaledwie firm ,a więc 

. nie było konikuirenicji, różnica istniała: 
na raty sprzedawało się drożej, licząc 
odsetek na ryzyko; dziś'zaś, kiedy, jaik 
poi wiedziałem, istnieje duża konkureja, 
zmierzająca do liczenia się z cenami, 
■różnica miedzy ceną za gotówkę a na ra 
ty — jest prawie niedostrzegalna...

— Co panowie robią z wekslami kli
jen tów?

— Naogół wszyscy kupcy raltowi wolą 
je przetrzymywać u siebie. Rozumieją 
oni, że klijent, który przychodzi do fir
my, aby płacić weksel, w każdym raze 
ponownie coś kupi — to jeden powód; 
drugi — ten, że klijent ratowy nié jest 
przywykłym cło .rygorystycznego doitrzy 
mywania terminu; wiemy z doświadcze
nia, że zdarzają się wypadki, iż klijent, 
który winien jest 60 zł. ma tylko nara
zić 55... Czyż dla tych pięciu złotych, nie 
posiadanych przez niego naraziie — war 
to pozbywać się kłijenta?

W. P.

Ill-

spo.darcza.
ranowicze nie posiadają ani skrawka ziemi, 
należącej do właściciela danego domu. To 
samo dotyczy setek innych miasteczek i ty
sięcy wsi. W ten sposób każdy właściciel 
gruntu, obywatel ziemski mógł każdej chwi
li wyeksmitować właściciela domu wraz z- 
domem, nakazując jego rozbiórkę. Władze 
polskie uznały, że przepisy takie są prze
starzałe i muszą być zmienione. IV drodze 
rozporządzenia Prezydenta i ustaw wstrzy
mano eksmisję dzierżawców gruntów wyna
jętych na budynki, przyczem ostatnia pro
longata przepisów wstrzymujących eksmisję 
wygasa w kwietniu 1929 r. Chcąc jednak za
sadniczo unormować kwestję, Ministerstwo 
sprawiedliwości wnosi na Sejm ustawę o u- 
właszczenie dzierżawców na terenie działa
nia sądów apelacyjnych warszawskiego, 
bełskiego i wileńskiego,

Z giełdy wmsmfclej.
CEDUŁA Z DNIA 27-11.

AKCJE: Bank Dyskontowy 154.50, 
Bank Polski 175.50, Bank Zw. Spółek 
Zaroihk. 85.00—82.50—85.00, Elektrycz- 
ność 90.00, Siła i Światło II em. 105.00— 
105.00—104.00, Spiieiss 205.00, Cukier 48.50 
—50.00—49.50, Węgiel 96.00—98.00, Lil
pop 57.50, Ostrowieckie B 98.00, Stara
chowice 40.00.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.26—45.25 i trzy czwarte, Pa
ryż 54.86 i pół, Wiedeń 125.57, Praga 
26.42 i jedna czwarta, Szwajcairja 171.79 
H-olandja 558.20, Sztokholm 258.40, Do- 
larówka 5 proc. 100.50—98.25—98.50, 
Zieinisikie Kredytowe 4 i pół proc. 49.00 
—-49.75, Poż. Kon wersy j n a 5 proc. 67.00, 
Poż. Inwestycyjna 4 proc. 116.50—116.00.

Tendencja dla akcyj mocniejsza, dla 
wailut niejednolita.

I
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Ze sportu.
„VICTORIA CZESTOCHOWA _ 

„RUCH“, SOSNOWIEC. Rozegrane' po. 
między powyższemi drużynami zaw:.-|v 
o wejście do kl. „A“ zakończone zosta
ły wynikiem nierozshrizygniiętym. Jalc 
było do przewidzenia „Ruch“ nietylko, 
że nie przegrał, ale mógł nawet wygrać, 
Zawiódł na całej linji atak „Ruchu“, 
który aczkolwiek dobry w polu, tracił 
panowanie pod bramką gości przytrzy
mując zadilugo piłkę i pechowo 
strzelał w słupki i w bram
karza. Obrona natomiast z Oborskim i 
Skawińskim w bramce pracowała bez za 
rzutu. Z gości wyróżnił się doskonale w 
obronie Rynak i Paibich oraz z aitąku 
strzelcy Grajwoda i Zieliński. Miejsco
wa nie wykorzystali szeregu momentów 
podbramkowych, goście zaś rzutu karne 
go. Zawody prowadził dobrze p. Kazi- 
budzki. Wczorajszy wynik ustanowił 
ilość punktów: „Victoria“ 2 gry 5 punk
ty. „Ruch“ 5 gry 5 punkty. Hakoach" 
5 gry 2 punkty.

4J

VII kongres
PRZECIWALKOHOLOWY W 

LUBLINIE.
IV cłu. 8 i 9 grudnia r. h. odbywać się 

będzie w Lublinie VII Polski Kongres 
PrzecTwalkoholoiwy. Program Kongresu, 
poza czynnościami fottmalnemi i uroczy 
sitofettówemi obejmuje: referat wstępny 
prof. Gantkowiskiego z Poznania, odczyt 
z dziejów walki z alkoholizmem, w Pol
sce ks. Wladzińsikego z Lublina, .refera
ty o zadaniach kobiety w' walce z alko-: 
holizmem p. Puzynianki z Warszawy, o 
zadaniach społeczeństwa, parlamentu i 
rządu w walce z alkoholizmem d-ra Wi
tolda Chodźki z Warszawy i sprawozda 
nie z XIX Międzynarodewego Kongresu 
Prżeciwalikohoileiwego w Antwerpii; o 
raz XX takiegoż Kongresu w Warsza
wie, które złoży prof. Radizdwiłlowiicz J 
Wilna.

W drugim dniu obrad inż. Korczyński 
z Lublina mówić będzie o alkoholizm« 
i sprawie -robotniczej, dir. Kuro-piatwiń- 
ski z Polesia i zwolnieniu budżetu pań
stwowego z pęt alkoholizmu i ks. Korni 
łowicz z Lublina o idei abstynencji.

Pozatem -przewidywane są prace w 
komisjach i otwarcie wystawy przeciw 
alkoholowej.'

Bezczelność litwaków
W WILNIE.

W Wilnie .istnieje pewien odłam spo
łeczeństwa żydowskiego, który stoi na, 
stanowisku państwowości polskiej. Do 
odłamu tego należy również korporacja 
żydowska studentów un-iwerstytetu Ste
fana Batorego (Unitanja), która jest je- 
dyną w Wilnie korporacją polonofilską 
akademicką.
Onegdaj na powracających .z teatru czl 

tej korporacji, napadli współwyznawcy 
żydzi. Wywiązała się wałka pomiędzy 
studentami i grupą żydów Litwaków, w 
czasie której .paru studentów zostało dot 
kliwie pobitych. Policja dnterwen jowah 
i aresztowała kilku sprawców napadu. 
Napastnicy żądają zaprzestania mówię 
nia po polsku na ulicach miasta (!!??).

Zamordowanie kupca
NA FRANCUSKIM OKRĘCIE.

Z Gdańska nadeszła do Lodzi wiado
mość o zamordowaniu na jednym z okrę
tów francuskich, stojących w porcie 
gdańskim, znanego kupca łódzkiego 
Mendla Sachsa.

Sachs był kiedyś człowiekiem, bardzo 
zamożnym ostatnio jednak interesy 
się ni-epowiodły i dlatego postanowił wy, 
emigrować do Anglji. W Gdańsku 
wszedł on w kontakt z miejscowym szmu 
głerzem, który obiecał go za cenę 20 dc 
larów przeszmuiglować na okręt. — Kie' 
dy okręt znalazł się na morzu, jeden Z 
marynarzy znalazł w jednej z ubikacji 
trupa Sachsa z -odciętą niemal zupełnie 
głową. — Okręt ziatrzyma.no i nartyeh- 
miast wezwano -policję gdańską,: kto«a 
aresztowała całą załogę wraz z kap’da" 
nem. Sachs jak się oka-zujei, posiada- 
przy sobie spory .zapas gotówki i biżu' 
terję, której .przy -trupie -nie malezic®0- 
AreSiZ-.iowa.no również szmuglera. który 
6iprowadzil Sachsa na okręt

ziatrzyma.no
iowa.no


Anons! Od poniedziałku 3-go grudnia

Kurtyzana na tronie 
(Draga Maszyn)

W roli głównej MAGDA SONIA

Od wtorku 27-go listopada i dni następne Nad program!

„Blaski i nodze życia kurtyzany”
Dramat erotyczny w 10-ciu aktach — W roli głównej PAWEŁ WEGENER. kornedja w 3-ch aktach

OGŁOSZENIE.
Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowon 

niniejszym podaje do wiadomości P. T. ubezpieczo
nych, że z dniem 1. XII 1928 roku wszelkie .wezwa
nia pp. lekarzy do chorych z terenu m. Sosnowca na
leży kierować na ul. Wawel Nr. 3, gmach Centralnego 
Ambulatorium (Tel 12—34)

Wezwania pp. lekarzy, załatwiane dotąd w Centrali 
biura P. K. Ch. na ul, Sadowej Nr. 6 (tel. 75) nie będą od 
tegoż dnia przyjmowane

Przy tem Zarząd K. Ch zwraca uwagę P. T. ubezpie 
czonych, że do domu należy wzywać tylko do obłożnie cho
rych, którzy nie mogą przyjść do ambulatorium.

Wezwania te należy uskuteczniać do godziny 13 
Wzywać można i po tym czasie, jak również w 

nocy ale tylko do nagły Cli zachorowań, wymagających na
tychmiastowej interwencji lekarskiej, tak jak to wszę
dzie bywa z wzywaniem Pogotowia Ratunkowego.

Również te wezwania nagiego po godz. 13 i przez CE-lą 
noc należy kierować na ul. Wawel Nr 3 tel. (12—34i.

6908-2 Komisarz Powiatowej Kasy OoryeliDr. N. MICHAŁOWSKI.

’Bandaże 

przeciw dolegliwośeiom: 
Przepuklina pachwiny, brzucha 
i pępka Obniżenie żołądka, ki
szek i macicy, Latająca nerka. 
Żylaki i puchnięcie nóg. Osła’ 

bienie pęcherza.

BanUitjsla Patal, SasOar Ir. 35.
Cenniki darmo. 6535-y

L’mî mr
| PRAWDZIWY g
I kuracyjno - odżywczy i
I za 5 kg. 20.50 i 3 kg. 12.75

I Najlepsze grzyby prawe
W SKLEPIE

Mta i ftirjtth

ŚNIEGOWCE i KALCSZE
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych poleca

MAGAZYN GALANTERYJNY

„^zVZPZZ

Sosnowiec, 3 Maja 8,
TEL. 9-15

UWAGA: WIELKI WYBÓR 
WYROBÓW WEŁNIANYCH.

WALTER A. FROST. Przedruk wzbroniony.

Tajemnieza Wsi aa ty.
Przekład aatoryz. Marji Bogtiant

85) -----

— Od uwięzienia?
— Oczywiście. Nie wyobrażam sobie chyba, że się 

od tego wykręcisz, skoro- przechowujesz u siebie kra
dzione klejnoty. Przecież wszyscy detektywi rządowi 
węszą za niemi co sił, byle otrzymać obiecaną nagro
dę za odnalezienie tych kosztowności.

A prywatni? Poco oni mają się mieszać do tego?
— Każdy wmiesza się chętnie — wszyscy bowiem 

Polują jla zdobycz.
— W jakim celu?
— Po to, by ją sprzedać pasażerowi na własną rę

kę, lub zwrócić właścicielom za Wysokiem wynagro
dzeniem. Wystrzegaj się tych obu rodzajów, Jim. Nie 
l|,faj nikomu, nawet najlepszemu przyjacielowi: wiel
ka pokusa powoduje nieoczekiwane przemiany w 
duszach ludzkich. Następnie, któż to jest ów Hal, ex- 
swżant, o którym wspomniałeś i który ma ci jakoby 
pomagać? Czem on zajmował się przed wojną?

— Byl złodziejem kieszonkowym, ale obecnie po- 
rzucil ten zawód.

Forbes popatrzył raz jeszcze na Glaverin.ga, na- 
®lępniie potrząsnął głową:

— Wolę nie zadawać ci pytań i ty nic mi nie od
powiadaj. Byłeś dawniej najuczciwszym, najbardziej 
Prawym człowiekiem, jakiego Bóg stworzył, ale teraz 
^'Przyjaźniłeś się ze złodziejem kieszonkowym i od- 
■a..eś siię na usługi ludziom, którzy wbrew temu, co 

^»w-isz, mOlga tylko gitać się przyczyna twego niesz- 
W*.  &y rozumiesz, co czynisz? Przechowujesz 

odziane rzeczy i nie zwracasz ich, chociaż znasz na- 
z'v,iska właścicieli

T.
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ZAKŁAD POGRZEBOWY J, RĄCZKA 
w Sosnowcu, 11. Kościelna 3, Tel. 8-38.

WIELKI WYBÓR TRUMIEN METALOWYCH, 
DĘBOWYCH I SOSNOWYCH.

NAJWIĘKSZY WYBÓR 
WIENCY METALOWYCH ï MAKARTA

UBRANIA DLA ZMARŁYCH 
MĘSKIE DAMSKIE I DZIECINNE.

URZĄDZENIE KATAFALKU. 
KWIATY, ŚWIATŁO I LICHTARZE-

JAK RÓWNIEŻ
DEKORACJA

POKOJU ŻAŁOBĄ.

KARAWANY
DO WYNAJĘCIA.

I Baak UflzlalawyI!II
sjióldz. z ogr. Bib. 

w Dąbrowie fiórn. 
zawiadamia, że w dniu 4 grudnia r.b. we wtorek, O godz. 12 w po
łudnie w lokalu Banku Udziałowego odbędzie się stosownie do

> § 12 statutu

SPRZEDAŻ PRZEZ LICYTACJĘ 
niewykupionych i nieprolongowanych we właściwym 

czasie zastawów lombardowych
Sprzedaży podlegają różne przedmioty złote 

i srebrne oraz 16 tomów Encyklopedji Powszechnej 
Orgelbranda według następujących kwitów:
N. 361 N. 909 N. 1078 N 1170 N. 1315555 918 1079 1237 1517591 967 1080 1288 1329746 970 1111 1296 1345819 1026 1141 1301 1354

—- Tom, mówię ci, że jestem niewinny.
— Jim, trudno w to uwierzyć, ja wierzę jednak, 

ale podobna sprawa musi cię zdeprawować...
Forbes zamilkł i patrzył na przyjaciela w zna

czący sposób, a po chwili zaczął mówić dalej:
— Pomijając zresztą sprawę skradzionych klej

notów, dopuściłeś się jeszcze, drugiego przestępstwa: 
związałeś i obezwładniłeś człowieka, który ci w ni- 
czem nie groził i nie wykonał na ciebie ataku. To je
dno jużby mogło doprowadzić cię do więzienia. 
Idźże więc i uwolnij go.

Tom. otworzył drzwi do gabinetu. Na progu sta
nął zdumiony.

— Twój więzień wybawił cię z kłopotu: sam się*  
uwolnił i ulotnił.

Obaj popatrzyli w. milczeniu na pustą kanapkę 
i rzemienie, leżące obok.

— Bardzo zręcznie to wykonał: zdjął węzły nie 
przecinając ich.

— Już wszystko rozumiem — odparł CIavering.— 
Powinienem był związać go mocniej, ale nie chciałem 
sprawić mu bólu.

Forbes znowu pokiwał głową
— Jakież to charakterystyyczne dla ciebie, Jim. 

Napadasz na ludzi, a potem narażasz się na jeszcze 
większe niebezpieczeństwo po to, by .im nie sprawić 
bólu.

Spojrzał na połamane meble, walające się po po
dłodze.

— Tak, ten człowiek uciekł, ale Jo nie znaczy, że 
pozbyłeś się go na dobre. Za chwilę przekonasz się, 
kim jest w rzeczywistości: przyjdzie tu z policją, że
by cię aresztować, lub też urządzi przy okazji włama
nie do twego meszkania. Dowiesz się W każdyym ra
zie o wszystkiem za pól godziny.

Otworzył drzwi do hallu i rzeki z powagą.
— Wracam do redakcji, Jim. Proszę, zapomnij o 

przykrych słowach, które m-oiato cie zaboleć, a na- i

1 miętaj jedynie o tern, że jestem twym przyjacielem; 
pamiętaj o tem zwłaszcza, gdyby cię aresztowano. 
Złożę za ciene kaucję w tym wypadku, o- ile sam nie 
będziesz miał pieniędzy.

Uścisnął dłoń Clavepinga i zbiegi ze schodów. Jim 
przez długą chyplę stał bez ruchu, pogrążony w głę
bokiej zadumie.

— Muszę przedewszystkiem odszukać Helenę — 
szepnął do siebie.

Włożył płaszcz i kapelusz i poszedł do hotelu 
Juids-oin. Idąc, zastanawiał -się naicl tem, co należy zro
bić. Miał ogólny plan działania ale nie wiedział jesz
cze, w jaki sposób go przeprowadzić. Nie był nigdy 
aresztowany i nie miał pojęcia, jak zabrać się -cło u- 
wolnienia osoby uwięzionej. Fakt, że wystąpi znow-u 
wbrew przepisom prawa, nie niepokoił go wcale —< 
myślał o tem jedynie, by przyjść, o ile możności jak- 
na-jiprędzej Helenie z pomocą. ' Czuł, że przekroczył 
próg nieznanego dotąd świata. Pewniki, szanowane 
przez niego do tej chwili, straciły swe znaczenie wo- 

; bec faktu aresztowania Heleny. To było właśnie n-aj- 
większem bezprawiem. Doszedł do wniosku, -że prze
mocy należy przeciwstawić przemoc. Nie był jednak 
zdolny do jasnego rozumowania. Miał poprostu za
miar wybrać najprostszą i najskuteczniejszą linję 
działania — nic go nie obchod.ziło poza tem.

— Pan wraca znowu, — spytała ta sama pokojów
ka — szuka pan swojej przyjaciółki z czwartego -pię
tra? Dam panu teraz klucz od jej mieszkania, — do
dała, wręczając klucz z leniwym i wdzięcznym uś
miechem na ustach.

J-im podziękował z roztargnieniem i wziął klucz 
z jej dłoni, która musnęła na chwilę jego rękę.

— Ta dziewczyna gada, jak maszyna do szycia, —• 
zauważył chłopiec, wiozący dareriniga windą na 
górę.

— Tak jest. Czv®urte piętro, proszę.
JD, e, a-l»
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HEMOROIDY

OGŁOSZENIE.
Do działu B zapisano następujące firmy;

Dnia 30 sierpnia 1928 roku.
B 44. Wykreślono z firmy „Chemimetal“ Sp. Akcyjna dla przemy

słu chemicznego i metalowego“ w Zawierciu — prokurę kollektywną 
dyr. technicznego Norberta Assama. Janowi Paulowi Schererowi w 
miejsce dotychczasowej prokury łącznej została udzielona prokura 
wyłączna do samodzielnego prowadzenia interesów firmy.

Dnia 5 września 19'28 roku.
B 259. „Polskie Zakłady Przemysłu Cynkowego Spółka Akcyjna“ 

w' Będzinie. Kapitał zakładowy spółki określa się na zł. 400.000, po
dzielony na 800 sztuk akcji nominalnej wartości zł. 500 każda. Na pod
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 18 mar
ca 1928 roku kapitał zakładowy spółki został powiększony o zł. 600.000 
i wynosi obecnie zł. 1.000.000, podzielonych na 200Ó sztuk akcji nomi
nalnej wartości zł. 500 każda. Kapitał całkowicie Wpłacony.

Dnia 22 września 1928 roku.
B 117. „Franko-Polskie T-wo Górnicze“ w Dąbrowie Górn. Do za

rządu został wybrany Piotr Chanowe. Zastępcami członków7 zarządu 
są: Wiktor Adamiecki i Andrzej Garbiński. Wykreślono członka za
rządu Marka Pasteur.

B 114. „Zakłady Przemysłu Stalowego Meyerhold Sp. Akc.“ w So
snowcu. Kapitał zakładowy został powiększony o zł. 250.000 i wynosi 
obecnie zł. 600.000 i dzieli się na 5000 sztuk akcji po zł. 120 każda.

W dziale A zapisano następujące firmy:
Dnia 2 października 1928 roku.

A 4749. „Marceli Palucha“ sklep spożywczy i sprzedaż wyrobów 
tytuniowych w Łagiszy. Firma istnieje od roku 1922. Właściciel Marceli 
Malucha, zam. tamże.

A 4750. „Jadwiga Liberska" sklep spożywczy i sprzedaż naczyń ku
chennych w Dąbrowie Górn., Kr. Jadwigi Nr. 54. Firma istnieje od ro
ku 1928. Właściciel Jadwiga Liberska, zam. tamże.

A 4751. „Lejzor Kornwaser" handel łokciówką w Sosnowcu, Mała
chowskiego Nr. 8. Firma istnieje od r. 1912. Właściciel Lejzor Korn- 
waser, zam. tamże.

A 4752. „Stanisław Niedbała“ sklep spożywczy i tytuniowy w Psa
rach, gmina Łagisza. Firma istnieje od r. 1927. Właściciel Stanisław 
Niedbała, zam. tamże.

A 4753. „Bronia Narcyz“ sklep spożywczy Sosnowcu, ul. Staro- 
pogońska Nr. 18. Firma istnieje od r. 1927. Właściciel Bronia Narcyz, 
zam. tamże.

A 4754. „Marja Rydel" sklep spożywczj' w Sosnowcu, ul. Piłsud
skiego Nr. 58. Firma istnieje od r. 1921'. Właściciel Marja Rydel, Zam. 
w Sosnowcu, ul. Stara Nr. 11.

A 4755. „Judka Borowiecki" detaliczna sprzedaż artykułów spo
żywczych w Sosnowcu, Targowa 9. Firma istnieje od r. 1927. Właści
ciel Judka Borowiecki, zam. w Sosnowcu, ul. Targowa 7.

A 4756, „Ruchla Geneijdelman” drobny handel konfekcji, ludowej 
w Sosnowcu, Targowa Nr. 4. Firma istnieje od r. 1910. Właściciel Ruch
la Genendelman, zam. w Sosnowcu, ul. Targowa 14

A. 4757. „Mordka Frajman“ drobny handel spożywczj7 w Sosnowcu, 
Towarowa Nr. 5. Firma istnieje od r. 1914. Właściciel Mordka Frajman, 
zam. tamże.

A 4758. „Gabrjel Chmielnicki“ drobna sprzedaż manufaktury ba
wełnianej w Sosnowcu, Modrzejowska 21. Firma istnieje od r. 1924. 
Właściciel Gabrjel Chmielnicki, zam. w Sosnowcu, ul. Wiejska Nr. 28.

A 4759. „Chemja Hoffman“ detaliczny handel win i wódek w So
snowcu, Majowa Nr. 2. Firma istnieje od r. 1928. Właściciel Chemja 
Hoffman, zam. tamże.

A. 4760. Spółka firmowa „Centrowin“ Bracia Alter w Będzinie, ul. 
Kołłątaja Nr. 25, Przedmiotem przedsiębiorstwa jest wytwórnia miodu, 
win owocow7ych i rodzynkowych. Firma istnieje od dnia 22 września 
1925 r. Wspólnicy: Jakób Josek Alter i Pinkus-Lajb Alter, zam. tamże. 
Spółka firmowa. Zarząd spółki należy do obydwóch wspólników, jed
nak podpisywać weksle i inne zobowiązania ma prawo każdy wspól
nik samodzielnie.

A 4761. Spółka firmowa „Grossfeld Fajwel i Frydman Szlama“ 
w Dąbrowie Górniczej, ul. Królowej Jadwigi Nr. 28. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest skup zawodowy surowych skór. Firma istnieje 
od dn. 1 stycznia 1928 r. Wspólnicy; Grossfeld Fajwel, zam. w Będzi
nie, ul. Modrzejowska 64 i Frydman Szlama, zam. w Dąbrowie Górni
czej, ul. Królowej Jadwigi 28. Spółka firmowa. Zarząd spółki składa 
się z obu wspólników. Wszelkie zobowiązania, jak umowy, weksle, in
dosy, czeki, pełnomocnictwa winny być podpisywane pod pieczątką 
firmy przez obydwóch wspólników. Zwykłą korespondencję, kwity 
z odbioru należności spółki, z odbioru przekazów pocztowych i banko
wych itp. podpisują również obaj wspólnicy pod pieczątką firmową. 
Spółka została zawarta na okres 1 roku tj. do dn. 1-1 1929 r. z prawem 
automatycznego przedłużenia na dalsze roczne okresy.

A 4762. „Teofil Jaskółka“ sprzedaż piwa i artykułów spożywczych 
w Sosnowcu, Bukowa 11. Firma istnieje od r. 1913. Właściciel Teofil 
jaskółka, zam. tamże.

C. d. n
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HEMOROIDY GINĄ! 
w 5—6 dniaeli fiez lekarstwa i oparacil, 524e- 
lnie dośwlatanh. Wysyłam arzauls za sobra- 

nlem poczta™ § złot^cls i porto, esss 
J. Wierzbowski, Nawe -Pomorza,

Magazyn Bławatny
MM aiESULSKI 

Sosnowiec, 
Hale Rozwoj'u

kolosalny wybór 
M Dogodne warunki płatności

castaaowlsko kierownica 
Odlewni żeliwa i Warsztatów 

ffleehanlcznyeh potrzebny zaraz 
Oferty nadsyłać: Sosnowiec, 

skrzynka pocztowa Nr. 42 6910
Oferty nadsyłać: Sosnowiec, 

skrzynka pocztowa Nr, 42 6910

I

CZOPKI HEMOROIDALNE 
„VAR1COL“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, piecseale, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają gazy (żylaki) 

sprzedają apteki.

OSTRZEŻENIE.
Chcąc nabyć proszki naszego wy 
robu, należy przy kopnie akcent o 
wać i wyraźnie żądać oryginal
nych proszków z »KOGUTKIEM' 
Gąseckiego, znanych od lat trzy
dziestu. — Zwracajcie uwagę i od 
rzucajcie UPORCZYWIE polecane 
naśladownictwa w podobnem do 

naszego opakowania.

1

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

S ZSł. 50 grsr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Sół. 

Cena egzemplarza SO grossy.

Żarówki
hurtowo i detalicznie 

„PHILIPS“ - „OSRAM“ - „FER
RO-WATT“ - „TUNGSRAM“- 

„TANTR1S“ i inne Żyrandole 
LAMPY 

do »Świetlenia wystaw
POLECA 6537'3

I-il .№111111
Ssinwc, Hi i|a 23, lei. UlCeny niskie!
Miód ś,
pod gwarancją, tegoroczny. Świe
ży, kuracyjny, z pasiek podolskich 
w blaszmikach BRUTTO 5 kg. Zł, 
16, 10 kg. Zł. 30, 20 kg. Zł. 57 wraz 
z opakowaniem i opłatą pocżtową 
wysyła sa zaliczką firma

A. Lmnsoiin, Taraogol,
Ruska 37. 6909

a &

Przyjdź osobiście
albo naaeslij charakter 
pisma swój lub eaintere- 
sowaaef osoby. Zakomu
nikuj imię, rok i miesiąc 
urodzenia, kawaler, żona
ty, wdowiec, ilość osób
najbliższej rodziny, a otrzymasz szcze
gółową analizę charakteru, określanie 
zalet, wad, zdolności i przeznaczenia. 
Odpowiedzi na szczerse zadane pytania 
jak również horoskop słynnego m®djum 
M-lle Evigay—bozinteresowanie, Lęci 
na pokrycie kosztów ogłosseń, wy- 
datków pocztowych i kancelaryjnych 
załączyć zł. 2.— (można w znacz
kach pocztowych). Osobiście przyj
muje 12—7. Protokóły, odezwy, po
dziękowania najwybitniejszych osób 
stolicy. Warszawa, Psycho-Grafolog 
Szyller-bzkolnik, Redakcja ,SW1C" 

Nowowiejska 32 m, 6. 6482

Bezinteresownie!
Napiaz imię, nazwisko, miesiąc 

urodzenia, otrzymasz darmo bro
szurę, określenie charakteru, zdol
ności: przeznaczenia. Poznasz kim 
jesteś, kim być możesz. Adresuj: 
Warszawa, Redakcja .Wiedza Ta
jemna“, skrzynka pocztowa 571. 
Załączyć znaczek pocztowy na prze
syłkę. 6481-y

Posady i prace.

Oyplomowaray oglądacz mięsa po» 
ssaku je posady od zaraz. Zgłoszę 

aia Kurjer Zachodni Dąbrowa pod Og 
lądassi______________ 6849-3

CENY O G
Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mai. 1-łamowy okład 4-szpaltowy 60 gr. 

W tekście.......................................................... » ... 45»

W tekście, w kronice.................................................... , . , 60»

Za tekslem............................... ...... . . 5 » 25 »

Nekrologi do 200 wierszy 50& taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

Potrzebna mamka. Wiadomość”’^“ 
1 blestlego 6, Dąbrowa Górnie« 
H Izalewicr. _ 69^

GIEŁDA PRACY.
Wolna miejsca na dziań 28 Hstona. 

da 1928 r. Kandydatów do Policji 
Państwowej ca wyjazd 15, Majstrów 
hutulcsych, pomocników 1 bańkarsp 
na butelki do huty szklanej na wy
jazd 13, chłopców w wieka 15—la łat 
do różnych robót do kopalni na wy
jazd 30, muraray wykwalifikowanych 
w miejscu 4, ślusarz na roboty gięte 
1 nadrukarz ua blachę 1 żelaso 1, nig, 
szynisteit pończoszsrek 2, służby do
mowej kobiet 10-

W ubiegłym dniu zakłady 
zgłosiły 37 wolnych miejsc. P(J'!? 
skierował do orscy 94 osoby ' 628j

Kupno i sprzedaż.

Motory akcesorjami mi 

Weitylatory Ins <.ä 
chlinie i Cieszynie stale na akładzjs 
w Sosnowca, Piłsudskiego 66, tel. 
11-70 Polskie Zakłady Elektryczne 

Brown Boreri in- ne.
Oddział Yosnowlec^,. 6874
< jgtoszenie< 2 Oiiardy z pirainua.nni 
^-'tnało używane niedrogo sprzedam 
Ofety Biuro »Renoma*  Częstochowa 
pod ,W W". 6846
Kupimy oKaryjnie podnośnik (fia- 

szencug) nośnośnt 1500 do 3001’ 
kg. używany lecz w dobrym stanie. 
Oferty do Kruszyński. Sosnowiec, 
.Swobodna 6 6921
Massynę będenkową mało używaną 
*’•*  Singera i gabinetową bębenko
wą a czterema szufladami do szycia 
i haftu, haftu wyuczę. Czółenkową aa 
120 zł. Tanio sprzedam ua dogod- 
uycli warunkach. Sosnowiec, Sielecfca 
27. Peisik. ,^1«
Sprzedam mąsaynę krawiecsą tnę- 
<5 ską w dobrym stanie, tanio. Wia
domość Sobieskiego 6. Dąbrowa Gór- 
ni cza _ 6917
Ca awa domy, natycniniast uu sprae- 
*3 dania, piętrowy i parterowy. Wia- 
dorność: Cseiadź, Górna-Węgroda 
Nr. 19, Pietrasia, 0911
jZupię mały domeż a gruntem, lub 
*». plac w Strzemieszycach, szcze
góły cenę nadesłać dla Pomołoga 
Kurł Zachodni Dąbrowa. 6945

i Lokale.

iZawaler poszukuje pokoju bes me- 
*»■ bil w Sosnowcu z osobnym wej
ściem. Zgłoszenia do Administracji 
.Kurjera Zachodniego“ pod »Solidny*  

69.J1-2

i Nauka i wychowanie. |

stenograf Polski" miesięcznik ilus- 
trowany, organ Instytutu Steno

graficznego — Warszawa; Krucza 26, 
wyuczającego również listownie fite- 
nografji najdoskonalej - wycaodzl, pól 
rocznie dwa złote. Prospekty bezpłat
nie. 64u-s

■MPHnaiffitsaaMB

Zgubione dokumenty. |

Kdel Zejlik Trajman zgubił książę 
* wojskową, wydaną prtea PKU. i>0- 
suowlec. Łaskawego analascę prosi 
o zwrot, Będzin, Targowa 18.

. _ 6906J
otel”ewentaT"roczniić lSStT^unie• 
waźaia skradzionną książeczkę 

wojskową wydaną prses PKU. /Ale« 
chów. 6912-3
KZowacka Janina zgubiła dowól t 
**■ samości wydany przez Dyreżcj? 

Kolei Państwuwych w Hadomiu.
6918-3 

Roman”Findziń8ki, rocznik 1904 i«*  
dąc z Pilicy do Zawlsrcih agubli 

książeczkę wojskową wydaną p.a-?T 
P. K, U. Mieehów. • 6913-3

Ł O S Z E Ń:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tlusfyre 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe, 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte oglo*  

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Filje i agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7. — Dąbrowa, Sobieskiego 8, telef. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Będzińska.

Redaktor: TADEUSZ O P/ O » 1 Druk. „Kurie-fl Zachodniego” w Sosnowcu. Dęblińska L Wydawcy» Sp. Akc. »KURJER ZACHODNI «■


